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POZNAN, 22 lipca.
Poruszona jednocześnie niemal przez sztok­

holmskiego korespondenta Czasu i przez paryski 
Mém. diplomatique kwestya duńska po­
czyna znów obiegać prasę niemiecką, przyczém 
uderzyć musi każdego, z jaką czelnością organv 
„liberalne“ całą winę niewypełnienia artykułu V 
traktatu pragskiego zwalają na Danią, która rze­
komo wciąż północnych Szlezwiczan przeciw Pru­
som buntuje, a tém samém na żadne z ich strony 
nie zasługuje uwzględnienie. Nat. Ztg zwraca 
przy téj sposobności, niejako w odpowiedzi Cza­
sowi i Mém. di pi om. uwagę na artykuł urzę­
dowego Gońca petersburgskiego, który ani słów­
kiem, jak w ogóle wszystkie inne pisma moskiew­
skie, nie wspominając z okoliczności pobytu króla 
szwedzkiego na dworze carskim o kwestyi duń- 
skiéj, wymierza natomiast boczny cios na ultra- 
montanów francuskich, jakoby oni jedynie w obe- 
cném położeniu Eurony pragnęli zakłócenia pokoju. 
Toż to gratka dla Nat. Ztg, żeby wskazać Fran­
cuzom, iż dziś na nikogo liczyć nie mogą, bo wszy­
scy są no stronie szerzących kulturę Niemiec!

Z Hercegowiny telegramów“ nie otrzy­
maliśmy żadnych, a korespondencye wszystkie bar­
dzo są opóźnione i niepewne. Najnowszy list,Ja­
ki znajdujemy w augsburgskiéj Allg. Ztg, jest 
datowany z 12 bm. z Cetinje i podaje szczegółowo 
przyczynę rokoszu. List ten dla braku miejsca 
w jutrzejszym podamy numerze.

I z Hiszpanii próżnia w wiadomościach, 
z Madrytu tylko potwierdzają doniesienie o ranie­
niu ienerała Dorregaray i schronieniu się przezeń 
do Canterets, w departamencie Wyższych Pyrenrów 
we Francyi. Byłaby to nie mała dla Karóla VII 
strata, ubytek takiego męża.

Berlińska Tribune zaręcza, że podobnie 
jak ks. Biskupa Martina po odsiedzeniu kary wię­
zi ennéj internowano w Wesel, taki sam los przy­
gotowuje rząd Jego Eminencyi Kardynałowi 
Ledóchowskiemu.

hr,

Ojciec św. w swój nadzwyczajnej troskli- 
wości o los katolików pod rządem rosyjskim za­
mieszkałych, kazał wydać S. Penitencyaryi reskrypt 
dotyczący Jubileuszu, który wszystkim naszym ro 
dakom i innym katolikom tamecznym ułatwia nie­
zmiernie jego wypełnienie. Reskrypt ten już od 
dawna znajduje się w krajach polskich pod. rzą­
dem rosyjskim będących, więc go dla publicznć 
wiadomości podajemy w tłumaczeniu Czasu:

J. S. Papież Pius IX ojcowską, powodowany pie 
czołowitością i ciężkiemi okolicznościami.,’ w jakich się 
katolicy w carstwie rosyjskióm znajdują i pragnąc, aby 
wszyscy wierni w Chrystusie w tómże państwie przeby­
wający, w których listy apostolskie o wielkim jubileuszu 
ogłoszone byó nie mogły, korzystać jednak. zdołali 
z wspomnionego jubileuszu i dostąpić, go w jaktbądź 
możebny sposób, przez officyum tójże św. Penitencyaryi 
wszystkim wspomnionego państwa Biskupom, parochom 
i spowiednikom prawnie zatwierdzonym, w łasce i jedno­
ści z ta Stolica Apostolską zostającym oświadcza i wła­
dzą Apostolską potrzebnój i stósownćj mocy udziela, 
aby na korzyść wspomnionycb wiernychiw celu osiągnię- 
cia przez nich jubileuszu, przywiązane do pozyskania go 
warunki według roztropności swój. i o ile potrzeba wy­
magać będzie, zmniejszyli lub na inne religijne lub miło 
ąierne uczynki zamienić mogli, z zachowaniem, gdzie to

Etać Bię będzie mogło, odwiedzenia jakiego kościoła lub 
iiiblieznój kaplicy i z utrzymaniem wszelkich innych 
'Apostolskich o tym jubileuszu rozporządzeń, jakie w En 

cykiiee z 24 grudnia r. z. wydanćj są zawarte, tak co 
do Sakramentów spowiedzi i św. komunii, jak co. do in­
nych łask i przywilejów dla duehownśj korzyści z po 
woda tegoż jubileuszu dozwolonych, bez. względu na 
przeciwne rozporządzenie chociażby osobną i szczegółową 
wzmianką zastrzeżone.

Dan w Rzymie w S. Penitencyaryi 7 czerwca 1875, 
Ant. M. Kard. Pa nebia n co M. P,

L. kan. P e i r a n o, sekretarz.

Przez dni kilka Dziennik nie wzna­
wiał sporu i z wyjątkiem korespondencyi 
„z nad Lutyni“, którą bez zastrzeżenia umie­
ścił, nie przypominał żadnćj z kwestyi, o któ­
rych toczyliśmy z nim dyskusyą w ostatnich 
czasach. Mniemaliśmy, że się namyślił i że 
przez wzgląd na dobro publiczne usunął się 
z placu, aby nie zawadzać i nie przeszkadzać 
tam, gdzie uczciwie nic do roboty nie ma. 
Przypuszczaliśmy również nadzieję, iż zrozu­
miał, że lepiej milczeć i czekać, niźli upomi­
nać się o objaśnienia i deklaracye, które tyl­
ko czychającym na nie przeciwnikom korzyść 
przynieść mogą. Przedwczorajszy artykuł 
Dziennika, pod tytułem „Próba polemiki“, 
przekonywa nas, żeśmy się znowu omylili i że 
Dziennik ani się przekonać, ani się cofnąć

fałszywego stanowiska, ani wyjść z nieja­
snych ogólników nie chce.

Aby sporu nie przedłużać, nie podnie­
śliśmy już tego, co nas uraziło w liście „z nad 
Lutyni “ Obecnie widzimy się spowodowani

do owego listu powrócić.
List rzeczony znajduje się w numerze

dnia 17 lipca. W nim czytamy:
..pozwolę sobie potrącić słowy kilku o sprawę ad- 

ministracyi majątku kościelnego, która tyle krwi i żółci 
psuje Knryerowi, niepowołanemu, chociaż innych, 
o wdzierstwo nieprawne oskarża, do rozstrzygania tako- 
wój, bo w sprawie tój nietylko K u r y e r, ale każdy Po­
lak a dbały o dobro kraju obywatel ma prawo do zabie­
rania głosu. Otóż zdaniem naszćm, a piszę to nie z my­
śli tylko mojój, powinni świeccy, jak słusznie już w wa­
szym Dzienniku dowodziliście, nie zaspać sprawy, 
nie dopuszczać zarządów obcych, lecz sami wziąć czynny 
udział w zarządzie w każdój gminie katoliekiój, nie 
uląkłszy się Kuryerowych gromów, którs doprawdy 
wcale nie są niebezpiecznemi; chodzi tu bowiem o mają­
tek polską krwawą pracą złożony, więc pośrednio o wła­
sność narodową, a' gdzie o takową chodzi, tam dbałość 
wszystkich obudzić się powinna. Nie należy się uwodzić 
strachem o zbawienie duszy, z któróm rzecz ta nie ma 
nic wspólnego, jest to bowiem kwestya czysto finansowa, 
a nie zasadnicza, dogmatyczna. Dobrzeby zatśm było 
obudzić pod tym względom żywszą agitacyą, —gzwołać 

p. wiec mężów zaufania z gmin, którzyby uchwalili 
wziąć solidarnie udział jak najrozleglejszy .w wyborach 
zarządów majątku kościelnego a nie obawiać się czczych 
pogróżek wartogłowych pism i ludzi, bo to strachy na 
Lachy.

Powtarzamy Dziennikowi: majątek 
kościelny nie jest własnością narodową, tylko 
własnością kościelną i, jeżeli nie lepszą, to 
przynajmnićj tak dobrą, jak inne własności. 
Utrzymywać inaczej, jest to uprawniać i po­
chwalać wszystkie grabieże i przywłaszczenia 
hiszpańskie, włoskie, rosyjskie i niemieckie.

Do zarządu majątku kościelnego nikt, nie 
ma prawa, tylko sam Kościół, i kiedy kto 
wnosi, żeby po za plecami Kościoła i dla wy­
wierania na Kościół niegodnego nacisku zbie­
rać mężów zaufania i zawięzywać antikościel- 
ne konfederacye, rozróżniając wbrew nauce 
Kościoła i wbrew prawu kościelnemu między 
stroną materyalną a stroną moralną kwestyi, 
ten zaprawdę gotuje schizmę i rozerwanie 
w spółeczeństwo wprowadza.

Od Dziennika mamy prawo domagać 
się, żeby raz szczerze oświadczył, na jakiem 
stoi stanowisku, czy na stanowisku słuszno­
ści i prawa kościelnego, czy tćż na sta­
nowisku miałkiem utylitaryzmu, co z nie­
pokoju o dziś i jutro a w nieprzezor- 
ności na przyszłość odrzuca prawo lub się 
sofizmatami z pod jego wyraźnych prze­
pisów wyłamuje. Nie pora teraz bawić się 
w dwuznaczniki, przeciwnie, każdy powinien 
jasno i dobitnie powiedzieć, eo uważa za swój 
obowiązek i jaką drogą dążyć chce do celu.

W artykule „Próba polemiki" rozprawia 
się Dziennik z korespondentem poznań­
skim do Czasu i z saraymże Czasem. Do 
tćj ro. prawy mięszać się nie będziemy, ile że 
i szanowny korespondent i pismo krakowskie 
będą umieli odpowiedzieć, jeżeli uznają tego 
potrzebę. My tylko nawiasem oświadczymy, 
że lepiej było wytłómaczyć się i zrzucić ze 
siebie odpowiedzialność za potworne zdanie: 
„że po złożeniu z urzędu Arcypasterza U3tała 
wszelka władza dyecezalna", niżeli puszczać 
się, jakby dla zakrzyczenia sprawy na obelgi 
grubsze i niższego rzędu, niżeli te, 
które niegdyś Dziennik tak ostro wyrzucał 
Orędownikowi.

Bądź co bądź nie cbcemy dłużej zajmo­
wać się samą polemiką i poprzestajemy na 
tóm, że przytoczymy z artykułu Dziennika 
to, co się do kwestyi majątku kościelnego od­
nosi, aby dać nową błędnym zdaniom od­
prawę.

Dziennik pisze:
Pewna prasa w połączeniu ze znanym korespon. 

dentem C z a s u jest na prawdę plus catholique 
que le Pape i gotowaby nieledwie Rzymowi samemu 
wytoczyć proce? o nieprawowieraość, że uznał za rzecz 
stósowną ustąpić w sprawie zarządu majątku kościelnego 
przez gminy. Nie mogąc tego uczynić, mści się na pi« 
śmie naszém i nie posiada się w gniewie, że najwyższa 
władza kościelna nie po ich, lecz po naszéj myśli de 
oyzyą wydała.

Dziennik żali się potćm na zwyczaje 
polemiczne swoich przeciwników. A cóż po­
wiedzieć o jego polemicznych zwyczajach? 
Myśmy już po kilka razy wzywali, ażeby 
przyniósł dowód na twierdzenie, żeśmy prag 
nęli, ażeby Stolica Apostolska tak a nie ina- 
czćj zawyrokowała. On żadnego wywodu, 
żadnej cytacyi nifr przynosi a swoje upornie 
powtarza. Cóż powiedzieć o takićj taktyce 
polemicznej? My w kwestyach, w których 
nic do rozporządzenia nie mamy i w których 
jako wierni, synowie Kościoła słuchać musimy 
władzy duchownej, nie pozwalamy sobie ani 
parcia, ani wymagań i staramy się tylko 
z całą usilnością, aby kwestye podobne w ca­
łości zachować i aby ich znaczenie odnośnie 
do prawa kanonicznego i zgodnie z prawem 
kanonicznćm wytłómaczyć. Tośmy uczynili 
i w obecnym przypadku. Co się zaś tyczy 
naszćj myśli, tćj Dziennik szukać musi 
w łamach naszego pisma a nie w podejrzę 
niach własnych i dla tego wzywamy go raz 
jeszcze, aby nam cytacyami udowodnił, cze­
gośmy w kwestyi zarządu majątkiem kościel­
nym pragnęli.

Dziennik pisze po przedrukowaniu 
wyrazów korespondenta:

Przytaczamy umyślnie powyższy wybryk kaniku- 
larnćj fantazyi i kanikularnój inteligencyi korespondenta 
poznańskiego Czasu na dowód sposobu, w jaki to stron» 
nictwo hipokryzyjnćj pobożności i miłości chrześciańskiój 
obchodzi się z przeciwnikami zdania i to w kwestyi wła­
śnie, w któréj nie ono, lecz owi przeciwnicy ze strony 
samegoż Rzymu zyskali racyą. O rzeczy samé) nie ma­
my powodu rozpisywać się długo. Oczywistość słuszno­
ści jest i była po naszćj stronie, przemówić w imię jé. 
było obowiązkiem publicystycznym i potrzebą, choćby 
dla tego, aby najwyższa władza kościelnta, o któréj przy­
puszczamy, żfe zasięga informaeyi z różnych i rozmaitych 
źródeł, nie czerpała ich jedynie z mętii.ćj wody nie do» 
puszczających żadnój rozsądnój dyskusyi zelotów naszych. 
Oczywistość słuszności w téj sprawie była stanowczo po 
naszéj stronie, tak stanowczo, że decyzya. samego Rzymu 
w myśl jćj zapadła, mniejsza zaś, czy z przyczynieniem 
się, czy tćż bez przyczynienia się naszego. — Pobudki 
naszéj postawy w téj sprawie również jasne i wyraźne. 
Zależy nam, aby majątek kościelny pozostał, skoro ina- 
czéj być nie może, w depozycie polskiéj i katoliekiój 
gminy, aniżeliby przeszedł pod administracyą organów rzą­
dowych.

Ostatnie zaręczenie Dzienika polega 
na wyraźnćj omyłce. Majątek kościelny, we­
dle rozporządzeń nowego prawa, przechodzi 
w każdym razie pod administracyą organów 
rządowych, bo miejscowym zarządom nie po­
zostawiono samodzielności. Rząd za pośred­
nictwem nowćj ustawy bierze właściwie ma 
jątek kościelny w swoje ręce i bałamuctwem 
jest utrzymywać, że się coś dla narodu przez 
wybieranie do dozoru i do rady gminnćj 
uratuje.

Co się zaś tyczy upornego twierdzenia 
Dziennika, że B,zyni nasze zdanie ode­
pchnął a jego twierdzeniom słuszność przy­
znał, to musimy raz jeszcze dla usunięcia 
zamięszania i nieporozumień do tćj kwestyi 
powrócić.

Stolica Apostolska nie mogła naszego 
zdania odepchnąć, bo myśmy przez uszano- ) a Bóg czagy ; dolę kn lepszemu sprawia,

stor-* * Z Bytomia piszą w Górn. sSzl. Gazecie
„Jak w wielu innych miejscach tak i w Georgshfittiwanie dla Jćj prawa nigdy konkluzyi nie 

mułowali; nie przyznała tćż racyi Dzienni­
kowym wywodom, bo owa decyzya, o której 
donieśliśmy, jest jeszcze z miesiąca maja. 

Terazże co do samej decyzyi:
Zwracamy uwagę, że, ja.k nam zaręczają, 

nie jest to rozkaz, tylko pozwolenie. I cóż 
się pozwala? — Tolerować udział pod pe- 
wnemi warunkami. Jeżeli się więc chce ko­
rzystać z pozwolenia, trzobsi warunki ściśle 
zachować. A któż będzie sadził w tćj spra­
wie, kto wyrzekał, jak sol de postąpić, kto po­
rozumiewał z innemi dyet ;ezyami, boć należy 
dobrze wiedzieć, eo inni zrobią? Oczywiście 
nie pisma publiczne, Dla i tego tćż przestrze- I 
gliśmy Dziennik, aby się w tę sprawę nie 
mięszał i niepotrzebnych niepokojów nie wy-' 
woły wał. Kiedy zaś zapowiedział szereg ar­
tykułów o nowćj nstuwie, zwróciliśmy mu uwa­
gę, że to trud przedwczesny i daremny, bo 
jeszcze Biskupi, których rząd tttiał wezwać,

Kok IV

odpowiedzi nie dali, a i u nas nie wiadomo, 
wśród jakich okoliczności wybieraćby przyszło 
i czego od nas konieczne zastósowanie się do 
postawionych nam przez najwyższą władzę du­
chowną warunków będzie wymagało.

Czy obowiązek publicystyczny nakazuje 
Dziennikowi upierać się i dalej wodę mą­
cić, czy też powinien nakłonić go do po» 
wstrzymania się i cierpliwości, to niech osą­
dzi każdy człowiek sumienny, rozumnie poj­
mujący patryotyczną powinność.

My zawsze powtarzamy, że sprawa ta 
jest czysto kościelną i że żadnemu rzetelne­
mu katolikowi nie będzie się godziło w nićj 
uczynić tylko to, na co władza kościelna wy­
raźnie zezwoli, i tak, jak owa władza roz­
porządzi.

Wer miejscowy i Browincyoialay.
* Doniesienia urzędowe. Dotychczasowy pomocni­

czy nauczyciel gimnazyainy i komisoryczny powiatowy 
inspektór szkólny Michał G r a t z k i w Pleszewie zo- 
stał mianowany powiatowym inspektorem szkólnym.

* Na tablicę nagrobkową dla księdza kanonika Woj-
Ciechowskiego nadesłał dalój: ks. Samberger z Nakla 3 m. 
Ogółem wpłynęło dotąd 235 m. j

* Z dniem wczorajszym rozpoczęły się w dawnych 
prowincyach monarchii pruskiój ferye sądowe.

* Tutejsze prezydyum policyi zamierza urządzić 
w mieście naszem biuro meldunkowe i uprasza 
obywateli o pomoc w tóm przedsięwzięciu.

* Jenerał komenderujący II korpusem, Hann 
T. Weyhern, spadł wczoraj z konia przy przeglądzie 
woj'sk pod Gnieznem i złamał palec, który musiał ma 
być natychmiast odjętym.

* We Warmbrunn, jznanćm miejscu kąpielowóm na 
Szląsku, zerwała się wczoraj' chmura i zalała pół miasta.

* Lenartowicz przybył 19 b. m. do Krakowa i za» 
mieszkał w zakładzie wychowawczo - naukowym XX. 
Pijarów.

* I w powiecie Wschowskim zapytywał się w dwóch 
miejscach landrat tego powiatu, księży wikaryuszów, czy- 
by nie mieli chęci zostać kapelanami przy wojsku. Nie 
wiadomo, czy się na wojnę zanosi, czy tóż chodzi tylko 
o poznanie usposobienia młodych tych kapłanów, którzy 
oświadczyli zresztą, że tylko władzy duchownćj pod tym 
względem będą posłuszni.

* Młody pewien kapłan przybył w zeszłym tygo-i 
dniu w gościnę do Jurkowa majętności pana K. Mo­
rawskiego; skutkiem zaniesionój denuneyaeyi zjechał land« 
rat z Kościana dopytnjąc się o ks. K. sądownie posznki-j 
wanego, lecz dowiedziawszy się o nazwisku gościa spoJ 
kojnie do Kościana powrócił. W dwa dni potćm jednał 
kowoż przybył prokurator wraz z sędzią śledczym, aby 
niezawodnie spisać protokół z księdzem, lecz go już nie 
zastali.

* Odpusty nasze parafialne, pochodzące od niepa. 
miętnycb czasów, a w których lud nasz bardzo chętny 
bierze udział, szczególniejsze czująe nabożeństwo do swo­
ich Patronów, mimo rożnsaitycli przeszkód i trudności, 
odprawiają się wszędzie według zwyczaju za wspóludzia-l 
łem okolicznych kapłanów i coraz większym ndziałen 
wiernych. Konfesyonały zawsze w oblężeniu. — W Gaz 
Tor. zaś czytamy: Odpusty które na ziemi Pruskiój w 
kilku miejscach rok rocznie wielkie zgromadzają rzesze ludu 
naszego, odprawiały się w roku bieżącym z naczwyczaji 
nie licznym udziałem wiernych i nosiły cechę poważnego; 
prawie smutnego nastroju i gorącego nabożeństwa. Tak 
w Łąkach, Chełmnie, a ostatniśj Diedzieli i w Swieciu 
na Matkę Boską Skaplerzną. „Toż to już pewnie osta­
tni raz!“ powtarzano sobie i padano na kolana we łzachj 
łkając modlitwę o pocieszenie i lepsze czasy. Niechże 
pociechą będzie przypomnienie, że nie po raz pierwszy 
ludność ziem naszych lęka się o to, co ją dziś przestra. 
sza, nie po raz pierwszy ów „ostatni raz“ widzi przeć

tak
przy Katowicach rozniosia się przed kilku miesiącami 
wieść, że p. Kamiński w szkole. Zebrało się przed szkoli 
dużo ludzi, po większój części niewiasty. Policyści i żan- 
danui wezwali lud, aby się udał do domu, co jedni uczy 
nili drudzy zaś nie. Pozostali zaczęli wygadywać na po 
licyą itp i nie porozchodzili się po powtórném rozkaza 
niu, dla tego kilku aresztowano, przyezém niejedni opói 
stawiali. ,, , „ , , ....

Pociągnięto przeto 13 osób do śledztwa i 14 b. no 
stawali przed kratkami sądu tutejszego i ostro ukara' 
zostali, mianowicie.:

na
»
»,

Maryanna Cogiel 
Maryanna Babarowska 
Maryanna Bartosz 
Julianna Mazurek 
Albertyna Muc 
Cecylia Bonk 
Rozalia Piątek 
Karolina Koppel 
Maryanna Jacek 
Karolina Kowol 
Franciszka Swiercioch 
Franciszek Pietrzywa na

4 miesiące więzieni! 
3 „ »
2 ,i „
2 „ „
6 tygodni „
6 » »
6 ,,

” 6 : 1

„ *
miesiąc i

Franciszek Tomalla na 14 dni.“
* W Królewskiej Hucie zapadła się tych dni kopa 

nia węgla nazwana „Krnkschacht." Wprawdzie nikt n 
został zabity, ale około 2000 robotników jest obecnie bt 
zarobku. Szkody wynoszą miliony. Droga żelazna z B; 
tomia do Król. Huty chwilowo przerwana.



* Panna Deryng, młoda artystka lwowska, miała 
wielkie powodzenie przy pierwszym występie gościnnym 
w Warszawie. — Możeby się dało tę utalentowaną arty 
stkę pozyskać dla sceny poznański éj ?

* W uniwersytecie w Lowanium (Louvain) otrzymał 
stopień doktora umiejętności chemicznych rodak nasz 
pan Urban-Wareg.Massalski. Inauguracyjna 
jego rozprawa, napisana w języku trancuzkim, nosi ty­
tuł: Recherches sur tes acides chlorom 
bromo»propioniques glycêriques C 2. H 3. 
CI BBCOOH. Pan Massalski od kilku lat poświęciwszy 
się chemii, jest pomocnikiem profesora przy uniwersyte­
cie lowańskim i używa powszechnego szacunku tak mię» 
dzy profesorami jak uczniami.

* Nekrologia. S. p. Włodzimierz J e 1 s k i. 
Dnia 15 lipca r. b. po dïugiéj i ciężkiej chorobie zmarł 
w. Szczawnicy znany z prac na polu'literaokiém i zacno« 
ści charakteru ś. p. Włodzimierz Jelski, syn Ludwika, 
ministra skarbu Król. Polskiego. S. p. Wł. Jelski był 
gruntownym matematykiem i lingwistą, to téz zostawił 
w tece wiele prac z dziedziny filologii i matematyki. 
Urodzony w Litwie, w gub. Miriskiéj, w powiecie Ihameń» 
skim, w mieście Lada, otrzymał gruntowne elementarne 
wychowanie w Szwajearyi, ukończył zaszczytnie nauki 
w Sorbonie paryskićj na fakultecie matematycznym. 
Przetłómaczył gigantomachię Kordeckiego z języka łacin« 
skiego, lecz go chwilą i drukiem uprzedził znany archeo­
log Łepkowski. Ś. p. Wł. J. pracował do Gazety 
Polskiój i do Kroniki Rodź inné j. Miotany 
burzą losu, z niezależnego zeszedłszy stanowiska właści­
ciela ziemskiego, jął się pracy na inném polu. Jakoż 
przez czas pewien zajmował obowiązek inspektora przy 
kolei żelaznój Terespolskiéj, następnie powołany przez 
księcia Tadeusza Lubomirskiego na kasyera Tow. Kredy­
towego Wzajemnéj Pomocy, z wielkiém ubolewaniem 
Zarządu instytucyi dla styranego zdrowia obowiązek po» 
rzucić był zmuszony, lecz zrestaurowawszy siły nieco, 
przyjął w swe zawiadywanie słynną bibliotekę Wilano» 
wską. Ujmująca uprzejmość hr. Aleksandry Potockiéj 
krzepiła skołataną duszę cierpieniem, a praca umysłowa 
lepiéj odpowiadała powołaniu;-atoli śmierć nieubłagana 
przerwała pożyteczną pracę uczonego tego człowieka,
przyczyniając boleści strapionćj żonie, sieroctwo czworgu 
dzieciom, a społeczeństwu ż.d po stracie zasłużonćj je­
dnostki. (Gaz. Po 1.)

• Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 23 lipca św. 
A p olinarego. Wschód słońca o godzinie 4 
minut 6; zachód o godzinie 8 minut 7. Długość 
dnia 16 godz. 5 minut.

Wypadkihistoryczne. Dnia 23 lipca 1400 
uroczysty wjazd Władysława III do Budy. — 1508 po­
bicie Tatarów pod (Wronową. — 1657 Rakoczy przyj« 
muje uciążliwe warunki pokoju. — 1792 Stanisław Po­
niatowski przystępuje do Targowicy. — 1793 Targowi« 
ezanie podpisują rozbiór kraju. — 1831 bitwa pod Ra« 
ciążem.

Paryż, 19 lipca. [Sprawy bieżą 
ce. — Kwestya rozwiązania Zgroma­
dzenia narodowego i wybory do przy- 
szłćj Izby deputowanych. — Sułtan 
Zanzibaru. — Ze świata]. Republikańska 
lewica kazała sobie wczoraj na osobnem zebraniu 
zdawać sprawę z postępu prac przygotowawczych co 
do projektów do praw przekazanych komisyi woj- 
skowćj. Z uczynionych w tćj mierze rewelacyi 
wypływa, że z pomiędzy pięciu projektów, o któ­
rych była mowa, tylko jeden, to jest, projekt ty 
czący się systemu rekrutacyjnego w Algierze jest 
przysposobionym do tyła, że możnaby nad nim 
przedsięwziąć rozprawy w plenum Izby. Co się 
atoli drugich tyczy, to potrzeba będzie na całko­
wite ich obrobienie jeszcze 3 do 4 miesięcy czasu 
Oprócz tego utrzymywali ludzie fachowi, że mnó­
stwo wywołałaby niedogodności ta okoliczność, 
gdyby chciano niezbyt jeszcze dawno temu ogło- 
szone prawa wojskowe wikłać przez zapro­
wadzenie nowych zmian w administracyi, w e- 
tacie oficerskim i w organizacyi sztabów je- 
neralnych. Prawa wojskowe należałoby wyłą­
czyć z programu a wtedy nic nie stałoby na 
przeszkodzie przyjęciu przez Izbę prawa Feray 
(wyczerpanie porządku dziennego). Porozumiewa­
no się także wzajemnie pod względem daty po­
wrotu Zgromadzenia z wakacyi i zgodzono się na 
to, że na mocy uznanego prawami konstytucyjnemi 
rozmiaru czasu, uzupełniająca syesya najpóźnićj 
w pierwszych dniach października rozpocząć się 
powinna, aby umoźebnić wybory do Izby deputo­
wanych na koniec miesiąca listopada. Objawiono 
także zdanie, że wszelkie trudności co do właści­
wego trwania wakacyi mogłyby być zupełnie usu­
nięte gdyby podczas wakacyi przedsięwziąć chciano 
wybory do senatu, które z prawa przysługują Zgro­
madzeniu narodowemu. W żadnym przecież razie 
nie chce lewica wdawać się w odraczania, twier­
dząc, że te do niczego innego nie zmierzają, jak 
tylko do opóźnienia ile się da na czas nieograni­
czony wprowadzenia w życie praw konstytucyjnych. 
Pan Dufaure stawia, jak głoszą, za warunek swe­
go pozostania nadal w gabinecie to, aby obiedwie 
Izby zaraz po Nowym Roku 1876 się zebrały.

Tymczasem, jakby w odpowiedzi na warunek 
powyższy pana Dufaure, donosi dobrze zwykle po 
informowany korespondent tutejszy do K o e 1 n. 
Ztg, że dziś niemal pewną jest rzeczą, że nowe 
wybory do Izby deputowanych dopiero w przy­
szłym roku odbyć się będą mogły. Tak bowiem 
chce pan Buffet, a jego koledzy mimo opozycyi 
pana Dufaure będą zmuszeni zastósować się do 
tego. Jeśli w takim razie lewica zażąda, aby wy 
bory uzupełniające natychmiast się odbyły, gdzie 
tego wymagają okoliczności, to i to w zupełnym 
będzie porządku, gdyż takowych tylko dla tego za­
niechano, że rozwiązanie Zgromadzenia narodowego 
zdawało się bardzo bliskićm a zebranie się nowych 
Izb na dzień 2 stycznia 1876 r. było zamierzo 
nćm na pewno. Pana Buffet wszakże wprowadziło 
by takie żądanie w tćm większy kłopot, że z je- 
dcćj strony przy rozprawach nad onym wnioskiem 
nie mógłby liczyć na bonapartystów, którzy już 
dla samego pana de Bourgoing są dziś za przy 
wróceniem wyborów uzupełniających, a z drugićj 
znów, że bardzo dobrze on czuje, iż nie może się 
upierać przy zawieszeniu uzupełniających wybo­
rów, kiedy je jedynie za przyrzeczeniem, iż nowe 
wybory jeszcze w tym roku się odbędą, od Zgro­
madzenia narodowego uzyskał. Co do listu, któ 
ry marszałek Mac Mahoń miał wystosować do pa­
na Buffet winszując mu wystąpienia jego na czwart- 
kowćm posiedzeniu Zgromadzenia narodowego, to 
tenże, mimo potwierdzenia wiadomości o nim w 
półurzędowym organie le Moniteur, zdaje się 
obecnie prostą kaczką gazeciarską. Takim listem 
byłby marszałek bez wątpienia srodze zadrasnął 
nie tylko pana Dufaure ale i prefekta policyi. Za- 
mięszanie w Wersalu z każdym dniem się zwiększa; 
jaki koniec weźmie dzisiejsza kryzys, czy pan 
Buffet a z nim i bonapartyści wyjdą zwycięzko 
z tćj walki, czy tćż republikanie wraz z radyka- 
ami znów wezmą górę, trudno zaiste w tćj chwili 

przewidzieć. /
Sułtan Zanzibaru był wczoraj w Wersalu 

złożył wizytę marszałkowi Mac Mahoń i księciu 
d’Audiffret Pasąuier.

Piszą z Brazylii, że karę, wyrzeczoną prze­
ciwko kanonikowi Camello de Andvade, admini­
stratorowi dyecezyi Olindy, rząd przemienił na 
rok wygnania. Wygnany kanonik wypłynął z Per- 
nambuco dnia 22 maja.

W dyecezyi Para, gdzie administrator ska­
zany został na 6 lat ciężkich robót, rząd, jak 
gdyby uważał uwięzionego Biskupa za złożonego 

urzędu, wezwał kapitułę do obrania wikaryusza 
kapitularnego.

W projekcie odpowiedzi na mowę tronową 
ze strony Izby deputowanych, umieszczono taki 
ustęp:

Rzecz to godna pożałowania, że dyecezye Olindy

WSadeBośol poUtjcxae.
* JBerlin, 21 lipca. [Wiadomości 

bieżące.] Tak P r o v. C o r r. jak N o r d d. 
A lig. Z tg zamieszczają długie artykuły, w któ­
rych usiłują osłabić wrażenie z powodu wypadku 
wyborów w Bawaryi i przekonać czytelników, że 
większość Bawarów chce ręka w rękę walczyć 
obok Prusaków „przeciw Rzymowi."

Kreuz Ztg zamieściła drugi artykuł p. n. 
„Lasker, Bamberger, Oppenheim," wszakże bez 
szerszego interesu, gdyż zawiera tylko polemikę z 
Volks Ztg.

Wydanie redaktora dr, Sigl przez sąd au 
stryacki władzom bawarskim oburzyło wszystkich 
ludzi bezstronnych. Wydano go bowiem pod po 
rem, że jest „przestępcą kryminalnym" a nie „po 
litycznym," podczas, gdy jak słusznie zauważa 
Germania, p. dr. Siegl, którego dziś osadzono 
w więzieniu w Norymberdze, zaczepił księcia Bis 
marcka nie jako osobę prywatną, lecz jako ster 
nika polityki niemieckićj.

Byłego redaktora Germ. pana Koziołka, 
skazanego już, jeśli się nie mylimy, na przeszło 2 
lata więzienia, będącego wszakże za granicą, ska­
zano znowu zaocznie na pół roku więzienia.

Umarła w Anglii lady Franklin, wdowa 
po sławnym marynarzu, który zginął w wyprawie 
do północnego bieguna. Była to osoba zacna 
i energiczna a zjednała sobie powszechny szacunek, 
gdy przez łat wiele nie szczędziła starań i żabie 
gów, aby odszukać ślady wyprawy swego męża.

* Lwów, 20 lipca o 2 z południa. Po­
siedzenie zgromadzenia przyrodników. Uczestni­
ków 443, przyjezdnych 321. Obecni hrabia Alfred 
Potocki, zastępca namiestnika Bartmański. Bur 
mistrz Jasiński wita zebranie. Doktor Majer 
obrany prezesem, drugim pan Szafarkie 
w i c z. Pogoda służy. (Teleg. prywatny Czasu.)

* Petersburg- [Rewolucyoniśc 
inihiliści. — Pobyt króla szwedz­
kiego a dworu rosyjskiego.] „Sybe­
ryjski W i e s t n i k" podaje bardzo ważną wia­
domość, że dnia 28 b. m. na sesyij nadzwyczajnej 
szwedzkiego senatu będzie słuchaną sprawa dzie­
więciu osób, obwinionych o propagowanie w Rosyi 
pism rewolucyjnych.

Aby rząd zezwolił na takie ogłoszenie i całą 
sprawę uczynił publiczną, widocznem jest, że nie- 
tylko dziewięciu oskarżonych brało w nićj udział, 
ale że sprawa głośną jest na całą Rosyą i że utaić 
jćj niepodobna. Wszystkie zachcianki rewolucyjne 
w Rosyi w nierozdzielnym zostają zawsze związku 
z nihilizmem, który tak się wykształcił, że mini­
ster oświecenia przymuszonym był wystÓ30wać, jak 
wiadomo, odpowiedni okólnik do przełożonych za 
kładów naukowych, aby wraz z profesorami skute­
cznie, w przeciwnym duchu, na młodzież wpły­
wali. Wątpimy jednak, aby pomieniony okólnik, 
który swego czasu podaliśmy, celu swego dosię- 
gnął. Rosya w obecnym czasie szybko postępuje 
na drodze cywilizacyi, otwiera bardzo wiele no­
wych wyższych i niższych zakładów naukowych 
i potrzebuje do nich znacznćj liczby nauczycieli. 
Tych ostatnich rekrutuje tylko między młodymi 
ludźmi, w których się wygnieździły idee rewolu­
cyjne i nihilistyczae; niepodobno zatćm, żeby oni 
wpajali w swoich uczniów wyobrażenia, przeciwne 
ich własnemu przekonaniu.

Gołos upewnia, że w bieżącym jeszcze roku 
przy wszystkich zarządach dróg żelaznych będą
naznaczeni rządowi dyrektorowie. ------„------ „-------------,________,,_____ J

Wszystkich statków, jak pisze Goniec u- Im™ V?ai<iujV7ę ?a^ w stonkach anormalnych. 
r«»do»r, torach udział w przejdzie, odby- . ’X

tym przez cesarza i króla szwedzkiego w Kron-. się zachowało uszanowanie dla konetytucyi i dla prawa;, gje prze(j nacieraniem nieprzyjaciela sie cofał nie 
—-nr ------., , iiba żywl nadzieję, że skoro Stolica Apostolska dowie I • • r ’sztadzie, było 47. W tćj liczbie 17 pancerników, 
4 fregaty, 2 baterye, 3 łodzie wieżowe i 7 moni­
torów. Zagranizznycb statków było 6. Po mane­
wrach król szwedzki udał się do Petersburga i za­
mieszkał w Ermitażu, gdzie przyjmował członków 
ciała dyplomatycznego, znajdujących się obecnie 
w naszćj stolicy. Następnie król odwiedził posłów 
francuskiego, austryackiego, tureckiego, hiszpań­
skiego i niemieckiego. Następnego dnia, t. j. 16, 
król szwedzki był przytomnym wielkićj rewii, od- 
bytćj w obozach Krasno-sielskim i Ust-iżeskim, 
w którćj brało udział 33,828 żołnierzy i 162 ar 
maty. 17go król szwedzki znowu raczył przybyć 
do Petersburga na jachcie cesarskim „Dzierżawa" 
i zatrzymał się w pałacu Zimowym. Odwiedził 
w końcu szwedzki kościół, oraz zwiedził sobory: 
Kazański i Issakiewski.

przyjmując walki, wtedy to apewne poczęły się 
odzywać różne głosy, nazywające Dorregaray’a 
zdrajcą, sprzymierzeńcem Cabrery, który albo 
z wojskiem swem poddać się, albo tćż przejść na 
terytoryum francuskie zamierzał. Pierwszy wynik 
jego operacyi atoli i tych pessymistów zaspokoił, 

Jak widzimy, w Brazylii zawsze udają prze-1 albowiem odwrót jenerała Dorregaray jest jedynym 
wpn»» pa„;o* z, „io w?o ? przykładem w dziejach nowoczesnćj historyi wojen-

nćj. Jenerał, który siebie i żołnierzy swoich na

się należycie o wszystkićm, co zaszło, nieomieszka ocenić 
wedle słuszności tych belesnych faktów i przyczyni się 
do przywrócenia zgody między władzą świecką a władzą 
duchowną. W każdym razie, gdyby się tego potrzeba 
okazała, Izba pospieszy uchwalić prawa, jakie jój rząd 
cesarski przełoży ku zabezpieczeniu wszechwładztwa na­
rodowego.

świadczenie, że Papież o niczćm nie wie, i 
jak się dowie, to przyjdzie w pomoc rządowi, co 
wszakże nie przeszkadza tym panom zamieścić 
w adresie groźbę, którćj się niezawodnie Ojciec św. 
nie ulęknie.

Donoszą tu z Jerozolimy, że dn. 3 i 4 czerwca 
góra Oliwna była świadkiem gorszących zajść mię­
dzy schizmatykami ormiańskimi i schizmatykami 
greckimi. Co roku wszystkie komunie chrześciań- 
skie obchodzą święto Wniebowstąpienia na inipjscu, 
z którego Zbawiciel podniósł się w górę. Jedni 
katolicy mają przywilćj odprawiać nabożeństwo 
w małćj rotundzie, a Ormianom i grekom służy 
tylko prawo okadzić miejsce, gdzie znajduje się 
ślad lewćj stopy Zbawiciela. Tego roku łacinnicy 
i schizmatycy nie obchodzili święta razem. Co 
się tyczy greków i ormian jest rzeczą z dawna
ułożoną, że pierwszeństwo należy do greków. Po- jenerałów Jovellar i Martinez Campos poniekąd za
nieważ Ormianie uprzedzili greków, przyszło do 
bójki, która trwała przeszło godzinę. Rzucano 
kamieniami i wiele osób jest rannych. Ormianie 
spróbowali nabożeństwo w rotundzie odprawić, 
a że na Wschodzie wszelkie zdzierstwo uprawnić 
się daje, jest obawa, iż uczynili to w zmowie 
z baszą i że się będą na taki precedens w nastę­
pnych latach powoływali

Kiondyafi. [Kardynał M a n u i n g] był 
proszony niedawno na fatę, którą książę Walii da 
wał w dzień w ogrodzie swoim. Książę przyjął 
kardynała z wielkiém uszanowaniem i przedstawił 
Jego Eminencyą siostrze swojćj. Królowa długo 
z kardynałem rozmawiała.

Kzjih [Spr awy bieżące]. Tele­
grafują ztąd do Universa pod datą 18 bm.:

„Sukces katolików w wyborach administra­
cyjnych po wielu miastach wielkie czyni wra 
żenie.“

Syndyk Rzymu wyjeżdża jutro, aby wziąć 
udział w fetach londyńskich.

Kardynał Pitra przyjechał do Francy i i za­
bawi czas jakiś w klasztorze Solesmes, w którym 
jako Benedyktyn tyle lat przemieszkiwał. Kardy 
nał jest rodem ze wsi Cuiscry w Burgundyi i po 
cbodzi z familii ubogićj. Ten wielki uczony pier­
wsze początki łaciny pobierał od starego ex Bene 
dyktyna, za które mu codzień do mszy służył. W 
cościele parafialnym znajduje się teraz okno kolo 
rowe, na którym wyobrażony jest kardynał jako 
dziecko służące do mszy i w chwili gdy kapelusz 
z rąk Piusa IX przyjmuje. Z wielką uroczystością 
przyjęto kardynała w Solesmes, gdzie po raz pier
wszy od swego wyniesienia (od r. 1863) zawitał, stćw popłoch, że natychmiast wszystkich mężczyzn 
Żałośnie było Jego Eminencyi widzieć Solesmes od 16 do 60 lat życia do broni powołano — jak 
osierocone po śmierci opata Dom Prospera Gué- się późnićj okazało, zupełnie zbytecznie, gdyż mia- 
—— ------ sto jjuesca njgdy przez karlistów nie było niepo­

kojone. Pod Boltagna położonćm u źródła rzeki
ranger swego dawnego ojca duchownego.

* Madryt. [Wypadki na półno­
cnym te a trze w o j n y.J Korespondent z obozu 
alfonsystowskiego do Kreuz Ztg pisze z St 
Jean de Luz pod dniem 15 lipca, co następuje:

Wypadki, które co dopiero odegrały się 
w Hiszpanii, są żniwem półrocznćj niemal pracy. 
Uderzyły one wszystkich tćm bardzićj, iż tym razem 
armia madrycka istotne odniosła zwy cięstwo, i że mo 
gła nareszciepowodzeniesweprzykładami udowodnić, 
podczas gdy dawniój rozsyłano nieraz buletyny 
zwycięskie o bitwach, które wcale nie zaszły. W osta­
tnim liście mówiłem, że Hiszpanie, którzy przy 
swoili sobie i zachowali bezstronny i swobodny 
sąd o rzeczy, mniemali, iż stanęli obecnie na po­
czątku końca, a ten sąd jest pomiędzy wielu, 
którzy podnoszą zasługi w ostatnich zwycięstwach 
Jovellera i Queseda, najwłaściwszy, gdyż o isto- 
tnćm stłumieniu tak na razie rzeczywiście myśleć 
nie można. — Zwycięstwo nad karlistami stało się 
z czasem dla Hiszpanów tak rządkiem zjawiskiem, 
że w istocie li „rzeczywiste" zwycięstwo uleciałą 
już Ufność znów nieco podnieść mogło. Teraz zre­
sztą spodziewać się można, że zjednoczonym usi­
łowaniom armii uda się z czasem opanować re- 
wolucyą, przypuściwszy, że tymczasem nowa jaka 
rewolucya,Bobalenie dyoastyijalfonsystowskićj mająca 
na celu,' tćj nadziei nie zniweczy. A ta obawa by- 
najmnićj nie jest tak płonną. Miesiące kwiecień 

maj pełne są przykładów rspublikańskich nur- 
towań; spieszne jedynie uwięzienie przywódzców
onego spisku mogło rozchwiać nadciągającą burzę z takićm wysileniem uniknął pod Cantavieja, nie 
i utrzymać monarchią. Rozwinięcie się onćj re- ujdzie go w Katalonii lub w wyższćj Aragonii. — 
wolucyi byłoby niechybnie rozdwoiło z tylu {ru-1, A jednakże bardzo dużo zyskał, nie przyjmując bi- 
dnościami pomnożoną i zreorganizowaną armią Bwy. pod Cantavieja, gdzie musiałby był uledz 
a Karlizm mógłby się nadal spokojnie rozwijać na ”
gruzach nowćj rewolucyi. Do tego szczęściem je 
dnak Kie przyszło a zamierzone operacye połączo­
nych armii mogły się z początkiem bieżącego mie­
siąca rozpocząć.

Dla skutecznego owładnięcia karlizmu po­
trzeba było przedewszystkićm uprzątnąć połu­
dniowe i wschodnie prowineye z oddziałów Dorre- 
garay’a i Saballs’a, ażeby całą wojnę ograniczyć 
i na prowineye Kantabryjskie i Nawarrę. Ten 

plan, którego twórcą był Cabrera, zmierzał do te­
ro, ażeby potćm nad rzeką Ebro skoncentrować 
:ałą armią hiszpańską i następnie połączonemi si- 
ami ruszyć naprzód. Chcąc z góry zapobiedz 

wszelkiemu niepowodzeniu, wzmocnionó do tego 
stopnia centrum armii, że koniecznie wojska nie- 
irzyjaeielskie mimo ich ogromnćj waleczności 
zgnieść musiaia, a karlistowski dowódzca Dorrega­
ray mógł tylko mieć jedyne zadanie trzymania się 
na stanowisku rozsądnćj obrony. Nie miał on ni­
gdy zamiaru zaczepnie przeciw Jovellarowi wystę­
pować, chodziło mu jedynie o to, aby oddzielić 
wojska swoje od wojsk jenerała Queseda i to mu 
się, jak się zdaje, udało. Kiedy zaś ciągle i cią-

takie trudy i znoje narażać może, dalekim jest od 
myśli poddania się, pochód Dorregaray’» jest wy- 
mownćm świadectwem dla znakomitćj karności 
i wybornego ducha wojsk karlistowskich. Jak wia­
domo, skoncentrował Dorregaray wszystkie swe 
siły pod Cantavieją. Ze wszelkiemi włącznie pod- 
rzędnemi pierwiastkami miał on tam do rozporzą­
dzenia około 10,000 ludzi, na których uderzyć za­
bierała się w trójoasób simiejsza przemoc pod 
rozkazami Jovellara i Martineza Campos nadcią­
gająca. W wąwozie na pięć kilometrów długim 
pod Morello udało się karlistom wstrzymać Jo- 
yellara, zanim tenże połączyć się mógł z jenera­
łem Martinez Campos i ostatecznie pobić. Canta- 
yieja pozostała w ręku karlistów i służyła wojskom

przynętę, o którą się kusili, gdy tymczasem Dorre- 
caray wyzyskawszy tę korzystną dla siebie sposo­
bność, wymknął się z 7000 ludzi uchodząc w kie­
runku północy. Załoga Cantavieji musiała oczy­
wiście po kilku dniach poddać się i poszła do 
niewoli, ale za to zyskał na czasie Dorregaray 
i już podówczas był nad rzeką Ebro, kiedy na­
reszcie pomyślano o wysłaniu za nim silnćj pogoni. 
Wypełnił on więc chwilowe swoje zadanie, tj. uni­
knął stanowczego starcia.

Ów odwrót karlistów nazwać można arcy­
dziełem w operacyach wojennych; w przeciągu 4 
dni przebył ten korpus z 7000 ludzi się składają­
cy przestrzeń 230 kilometrów, z których 90 odbył 
jednego dnia Zaprawdę wojska, które takich 
znojów jest zdoinćm, me posądzi żaden wyrozu­
miały żołnierz o możność poddania się i każdy 
przyznać musi, że te wojsko, które o wiele, co do 
wewnętrznćj wartości, przewyższają wojska rządo­
we, tymże ogromnych trudności jeszcze przyspo­
rzyć będzie mogło. Dość jednak, ża Dorregaray 
stanął szczęśliwie nad rzeką Ebro i przez takową 
pomiędzy Caspe i Cipriana cały swój oddział przepro­
wadził. Tenże podzielony był na 4 brygady, któremi 
dowodzili jenerałowie Gamundi, Pancheta, Cucnla 
i Marina. Rzeczą jest zupełnie naturalną, że pe­
wna część jego ludzi pozostawała w różnych miejs 
scach po drodze ze zbytecznego znużenia; strata 
ta wszakże tak jest drobną, że odwrót ten ucho­
dzić może za wykonany wzorowo. Z tamtćj stro­
ny rzeki Ebro poszedł Dorregaray w kierunku na 
Buesca i przechodził przez wieś Polegnino, odle­
głą o 8 godzin drogi od rzeczonego miasta, w któ- 
rćm taki powstał na wieść o zbliżaniu się karli-

Gallego zatrzymał się wreszcie Dorregaray i zało­
żył tu główną swą kwaterę, a wojska swe rozkwa­
terował po okolicznych wsiach i osadach: Guasca, 
Sieste, Torrecilla, Sou, Chalcan i Folch.

Na dowódzcę oddziału, ścigającego Dorrega­
ray’», przeznaczono jenerała Martinez Campos. — 
Pod jego rozkazami jest brygada Delattre i dywi- 
zya Weyler. Najbliżćj karlistów znajduje się bry- 
gadyer Delattre. O ile wnosić można z ruchów 
przedsięwziętych przez Dorregary’a w skutek zbli­
żającego się nieprzyjaciela, zamierza on połączyć 
się z Savalls’em, który w istocie wysłał już jedne 
brygadę, by połączenie to uskutecznić. W takim 
razie dopiętoby swego celu, a wojna przeniosłaby 
się z Nawarry do Katalonii. — Ci, którzy już dziś 
spodziewają się upadku karlizmu, sądzą, że Jovel- 
lar przemknie się przez wąwóz Ronsal, by zasko­
czyć karlistów z tyiu, coby ich zmusiło albo broń 
złożyć, albo przejść do Francyi. Przecież trudno 
przypuszczać jedno i drugie. Prawdopodobnie bę­
dzie Katalonia widownią dalszych wypadków wo­
jennych. (O ile sądzić można z wczorajszych tele­
gramów, zdawałoby się, że w istocie udało śię 
Martinez’owi Campos zaskoczyć cofających się kar­
listów. Red, Kur.)

W skutek powyższych wypadków możnaby 
słusznie zapytać, co Dorregaray zamyśla dalćj u- 
czynić? gdyż przez swój odwrót ani się nie wzmo­
cnił, ani zniszczył nieprzyjaciela, a atak, którego

i zginąć. Przez swój odwrót bowiem pozostawił 
w ręku nieprzyjaciela cztery prowineye, duszą 
i ciałem oddane karlizmowi; jeśli tenże zatćm bę­
dzie je chciał w swćm posiadaniu zatrzymać, zmu­
szony będzie znacznie się osłabić, część swych sił 
przeznaczając na utrzymanie u nas porządku; — 
ztąd nie będzie mógł już na przyszłość operować 
w potrójnie większćj sile przeciw karlistom, jak 
pod Cantavieja.

Z wyjątkiem wystarczającego na obsadzenie 
Cantavieji oddziału, pozostawił Jovellar brygady 
Borrero, Salamanca i Tcntenegro, mojćm zdaniem 
jeszcze za mało, ażeby utrzymać w ryzie rozległe 
te dzierżawy, a jednak oddzielenie tych trzech 
brygad przeznaczone jest tylko na obszary z tam­
tćj strony, t. j. południowćj rzeki Ebro, podczas 
gdy z tćj tu strony zapewne dwa razy tyle po­
trzeba będzie wojska na obsadzenie. W tćm przy­
puszczeniu, które do tćj chwili we wszystkich 
szczegółach się sprawdziło, Dorregaray z innemi 
liczbami liczyć się powinien. Podczas kiedy nie­
przyjaciel się osłabiał, nic on nie stracił, lecz 
owszćm wzmocnił się przez bliskie połączenie 
z Saballs’em. Teraz może przyjąć walkę o ró-
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wnych niemal szansach; gdy mu się uda nieprzy­
jaciela pobić, to pozostawiona część armii centrum 
na obsadzenie zajętćj prowincyi zmuszoną będzie 
skoncentrować się nad rzeką Ebro, ażeby módz 
uderzyć po raz wtóry na Dorregaray’a, a i tą 
armia nie byłaby dość silną na całkowite zgnieceń 
nie karlizmu. Dorregaray jelnak podczas odwroty 
swego użył jeszcze daleko głębićj sięgającego 
środka do zrealizowania swoich zamiarów, który 
niechybnie przyniesie mu owoc. Z owych bowiem 
7000 ludzi, których zabrał był ze sobą, należy za­
ledwie tylko mała cząsteczka do regularnych wojsk 
karlistowskich ; są tam po największćj części tak 
zwani „partydasowie" czyli partyzanci z tych wła­
śnie prowincyi, które za nimi zajął nieprzyjaciel 
i w których rodziny swe zostawili. Ci ludzie będą 
przedewszystkiem dążyli do tego, aby z naraże­
niem własnego życia odebrać napowrót to, co 
utracili. Będą oni przy powrocie F orregaray’a 
jeszcze daleko wytrwalszymi, niż byli odchodząc 
ku północy. Jeśli wc wczas mogli zrobić na jeden 
dzień 90 kilemetrów drogi, to późnićj może i 100 
na dzień zrobią, aby tylko na nowo odzyskać swe 
ogniska rodzinne. — Ażeby tych ludzi sobie utrzy­
mać , poświęcił Dorregaray w Cantavieji część 
swego regularnego wojska, ponieważ wiedział, ile 
warci będą w jego ręku partydasowie wgrazie po­
wrotu w te strony. W pochodzie ku północy zda­
rzyło się, że pewien batalion chciał już zaniechać 
dalszego marszu, batalion składał się przeważnie 
z ochotników, ale ksiądz z Flive, mający ogromne 
wzięcie u karlistowskićj armii centrum, dodał otu 
chy tym chwiejnym już umysłom i za jego stara­
niem nikt tćż, oprócz rzeczywiście upadających 
z utrudzenia, nie pozostał w tyle.

Teraz już różnica co do obustronnych sił 
walczących, w przypuszczeniu, że wnet nastąpi po­
łączenie się z Saballs’em, nie jest zbyt wielką. 
Jovellar nie ma bowiem chwilowo więcćj nad 
12,000 do dyspozycyi swojéj, podczas kiedy Dorre­
garay jako tako poparty przez Saballs’a, zawsze 
mógłby stawić przeciw niemu 10,000. Jovellar 
raportuje, że pod Cantavieją wpadly w ręce jego 
następujące łupy wojenne: Wzięto do niewoli 
wyższą juntę Aragonii, mnóstwo urzędników cy­
wilnych, gubernatora, 170 oficerów, 50 kadetów 
i 1600 żołnierza, który należy do 3 aragońskiego 
i 1 karlistowskiego pułku; nadto: resztki z 4 roz­
maitych kompanii 2 karlistowskiego pułku. Oprócz 
tego zabrano do niewoli weteranów i sekcyą arty- 
leryi. Co do materyału zabrano : 2 działa wraz 
z 504 nabojami, 1155 karabinów, 62,000 nabojów, 
49,000 kapiszonów, 29 centnarów karabinowego 
i 8 centnarów armatniego prochu, jeden warsztat 
rękodzielniczy, park artyleryjski, zapas mąki, owsa 
i ryżu, oraz 300 skopów. Dane powyższe pocho­
dzą z głównćj kwatery wojsk rządowych. Pojąć 
nie trudno, że Dorregaray do tćj pory nie mógł 
znaleść chwili czasu na skonstatowanie swoich 
strat. — Tak tedy nie przedstawiałoby się znów 
tak groźnie położenie karlistowskićj centrum armii, 
jak po okrzyku zwycięzkim ze strony rządu i pra­
sy madryckićj sądzić było można.

* Ateny, [f Msgr. Albork.] Umarł 
na archipelagu w Sira biskup miejscowy ks. Józef 
Maria’ Albork, dawny wychowaniec Propagandy 
w Rzymie. Zasiadał na tćj stolicy od r. 1851.

Cholera szerzy się w Azyi mianowicie w Da­
maszku i w Antiochii.

* Carogród. [P o w s t a n i e w H er­
ce g o w i n i e.] Doniesienia z Hercegowiny są 
szczupłe, opóźnione i nieraz z sobą sprzeczne. 
Podczas gdy źródła tureckie starają się rokoszowi 
jak najmniejsze przypisywać znaczenie, korespoa- 
dencye do gazet pruskich, mianowicie do S c h 1 e s. 
Z tg, nadają mu wielkie rozmiary. I te i owe 
wiadomości trzeba zatćm przyjmować z ostrożno­
ścią. Otóż co pod dniem 7 b. m. piszą z Biało- 
grodu Serbskiego do jednego z niemieckich dzien­
ników :

Powstanie ludności hercegawińskićj coraz bardziéi 
się szerzy obejmuje już cala kotlinę Narenty i za przy­
kładem dotykających dalmackiéj granicy okręgów Porzi« 
tell i Stolacz, które pierwsze chwyciły za broń, poszła 
zaraz ludność górska okręgu Gaczko, dotykającego grat 
nicy czarnogórskiej. Jednocześnie donoszą' z Koiiicv 
i Naretwy, lezących w stronie północnćj ód Mostaru 
a o 7 mil tylko od Serajewa, że mieszkańcy wszystkich 
miejscowości w dolinach Branac i Segeta zbroją się po­
spiesznie i lada chwila przyłączą się do ruchu. Kobiety, 
dzieci, starcy i trzody wyprawiane są do Dalmacyi albo 
Lzarnogórza, wszyscy zaś mężczyźni zdolni do noszenia 
brom zostają, zęby walczyć ze swym śmiertelnym wro­
giem. Na granicy Dalmacyi pod Melkowiczem. kamienny 
most prowadzi na drugą stronę Narenty. Tu właśnie 
powstańcy rozłożyli się obozem, czekając nadciągnięcia 
swych przyjaciół Bokezów. W necy z 4 na 5 bm. Turcy

“bÓZ °d Str°ny Dol<any ’ P° Pięciogodzinnej 
zaciętój bitwie zmuszeń, zostali do odwrotu w kierunki 
Gaby, która chociaż obwarowana nie nadaje się jednak 
do obrony i będzie musiala być porzucona. Oprócz Der­
wisza baszy i gubernator Hercegowiny, Mustafa Nuri ba­
sza wyruszył z Mostaru przeciw powstańcom, ale wszyst- 
kie drogi transportowe są przez tychże silnie obsadzone. 
a.‘n“e, pomniejsze, w takim są stanie, że artylerya niemi 
me będzie mogła s,ę posługiwać. Z Czarnogóry przycho­
dzi wiadomość, ze wielu tam jest gotowych w charakte­
rze ochotników pójść na pomoc Hercegowińcom, jeżeli 
sam książę nie zechce wystąpić za nimi z całą iwą po­
tęgą. W liście z Serajewa donoszą, że rząd wilajetu 
przeszło w trójnasób zwiększył podatki. Oprócz dziesie. > 
ciny ze wszystkich produktów polnych i ogrodowych • 
która musi być gotowizną zapłacona, jest jeszcze poda- 
t0k °d wnoszący na rok, podług
Prawa, od każdego domu bez względu na jego wielkość 90 Plastrów (5% tal.); ale ta kwota jest prawna, S? 
czywistości zaś od dwóch lat ściągano z każdego domu 
trzy razy tyle, to jest 270 piastrów. Mahometańscy wła 
S Ziemi’ be.<?wie t jeszcze prócz tego do-

’ ckie wysłane na egzekucyą otrzymały już nie jedną po­
rażkę, j chociaż dziennikom tureckim ńie wolno nic do- 

j nosić o tćm, co się dzieje w prowineyaeh powstańczych, 
jednakże boczną drogą wciąż nadohodza ztamtąd lk ty,
tak tutaj do Serbii, jak i do Bólgaryi.

* Bejrut. [Rokosz żydowski v Ty­
beryadzie.) Presse wiedeńska otrzyii ła 
z Bejrutu dnia 3 b. m. następującą korespoiden- 
cyę p. n. Rokosz żydowski:

Rabbi Chasym Sniersohn, były poddany mo- i.ie- 
wski, następnie w Stanach Zjednoczonych naturalizo' ny, 
który dawnićj długi czas włóczył się po Anglii, Ame yce 
i Australii to jako nauczyciel, to jako szkólnik , i-bin 
i t. p., przybył niedawno temu do miasta Tyberya nad 
jeziorem Genezaret (w Palestynie), chcąc się tam osiedlić 
i prowadzić gospodarstwo rólne, a oraz żyjącycli lam 
w ostatecznéj nędzy i brudzie spółwierców swoich wy­
uczyć rólnictwa i gospodarstwa wiejskiego, aby tym spo» 
spbem na chleb zapracować sobie mogli. Zrazu wsz stko 
szło dobrze: zydzi tyberyadzcy chętnie poświęcali część 
dnia pracy ziemiańskiej. Wkrótce jednak rozeszło się 
między nimi zdanie, że jeśli zostaną gospodarzami, nie 
będą od swych spółwierców europejskich otrzymywać 
corocznie tysiące złr. bogobojnéj jałmużny. Poczęli za 
tém burzyć się przeciw projektom rabina, a w końcu 
okrzyczeli go jako „bezbożnego nowatora“, który płu­
giem i broną od wiary ojców odwieść i do „postępu" na- 
kłonić ich zamierza. Rabin tyberyadzki, Jussuf Alty, 
wezwał więc „nowatora", aby co rycblćj opuścił miasto, 
inaczćj bowiem spadnie na niego klątwa — cbajrem. We­
zwany jednak nie usłuchał i pozostał w Tyberyadzie. 
W kilka dni potém, gdy wieczorem chciał wyjść z bo­
żnicy, żydzi napadli go w przedsionku, zakneblowali 
i powlekli nazad do bóżnicy, aby się ze swego nieposłu­
szeństwa sprawił przed rabinem Jussufem Altym. Rabin 
wnet zawiadomił obecnych, że „nowator“ opętany jest 
przez złego ducha, że go zatćm uwięzić należy.'Porwano 
tćż nieboraka do ciemnćj ciupy koło bóżnicy i tam przez 
pięć dni trzymano, podając załedwo tyle wody i chleba, 
aby z głodu nie umarł. Po upływie pięciu dni wywle­
czono rzekomego opętańca, pod bóżnicą porządnie wy­
smagano, ze zwjązanemi w tył rękami na osia wsadzono 
i za miasto wypędzono. Biedaczysko byłby niezawodnie 
padł ofiarą śmierci, gdyby nie Franciszkanie tyberyadzcy, 
którzy się nad nim zlitowali, do miasta napowrót zawie­
źli i w swoim konwencie gościnnie umieściwszy, najmi- 
łościwićj pielęgnowali. Ks. Oldenburgski, który podów­
czas w podróży swojéj po Palestynie bawił właśnie 
w Tyberyadzie, dowiedziawszy się o tym smutnym wy­
padku, kazał biedaka sprowadzić do Jerozolimy, gdzie go 
w domu prywatnym umieścił. Konsul Stanów Zjedno« 
czonych skoro się dowiedział o tćm haniebnćm postępo­
waniu względem obywatela kraju swego, udał się natych­
miast do Tyberyady dla zasiąguięcia dokładnych wiado« 
mości. Dowiedział się tam, że cała historya jest pra­
wdziwą, że jednak władza turecka nie ma prawa pocią­
gnąć winnych do odpowiedzialności, gdyż w przeważnej 
części stoją pod opieką angielską a główny sprawca 
zbrodni piastuje w Tyberyadzie godność wicekonsula 
angielskiego. Temu jednak jeneraluy konsul angielski 
•w Bejrucie zaprzeczył. Konsul amerykański udał się 
więc ponownie do władzy tureckićj, która tym razem 
wszystkich dziewięciu winowajców wraz z rabinem Jussu­
fem Altym uwięziła. Alty upraszał usilnie, aby mu na 
kilka godzin pozwolono wrócić do domu dla uporządko­
wania swoich papierów. Władza przystała na to i pod 
silną eskortą odprowadziła go do domu. Tam jednak 
czekało już kilkaset żydów, którzy Altego z rąk eskorty 
wyrwali. Alty natychmiast dosiadł konia przygotowa­
nego i cwałem umknął w góry kolo Zefat. Poczćm ży­
dzi z żydówkami rzucili się na więzienie, w którćm 
resztę óśmiu winowajców trzymano, wyłamali drzwi 
i uwięzionych śród okrzyków uniesienia i radości do ich 
mieszkań odprowadzili. Władza sądowa nie śmiała temu 
przeszkodzić, gdyż ma tylko kilku polieyantów do dy­
spozycji , a i tych musíala dać konsulowi amerykańskie­
mu, aby go bezpiecznie odprowadzić do tlasztoru, do 
którego był zajechał. Konsul nic nie wskórawszy po­
wrócił do Bejrutu i opisał sprawę do Stambułu i Wa- 
shingtonu, prosząc rządu swego o instrukeye.

* flfowy Jork. [Wolnomularze 
a katolicy.] Odbyła się w Nowym Jorku wiel­
ka parada, bo niechcemy powiedzieć demoustracya 
wolnomularska, z powodu otworzenia nowego wolno- 
mularskiego gmachu. Masoni liczą w Stanach Zje­
dnoczonych 500,000 członków, i ci nie mały wpływ, 
choć nie tak przeważny jak w Europie na sprawy 
publiczne wywierają. W Nowym Jorku zebrało 
się teraz 25,000 wolnomularzy. Wszyscy wystą­
pili w procesyi z oznakami swemi. Najbardziéj 
zwracali na siebie oczy Templaryusze (jest ich do 
5000 w Ameryce) w strojach średniowiecznych. 
Amerykanie przepadają za procesyami, to tćż pro- 
cesya wolnomularzy ogromną obudziła ciekawość.

Skromniejsza a poważniejsza uroczystość ze­
brała zaraz potém katolików nowojorskich. Ks. 
Biskup z Brooklyn pobłogosławił pierwszy kamień 
kościoła św. Franciszka Salezego. Będzie to ko­
ściół francuski Ojców ze Zgromadzenia Miłosier­
dzia (peres de la Misericorde). Francuzi mieli 
dotąd jeden tylko kościół w Nowym Jorku, kościół 
św. Wincentego á Paulo.

K???’ ?d. transportów i “wiele innych pomniejszych 
do możnai 4« > chrześcianie Bośnii rzucąsięŁzŁWpTdzie tam jest wi<^ mabometaóskicłi 
gwałtem6«6 ’-za 8 za'yaze t0 sfł Słowianie, którzy pod 
ściown i?r,ej • musieli na mahometanizm i którzy czę- 
iak tn z ruchem, albo mu skrycie dopomagaiaUkż°^8,n,%wdad ^raz w Hercegowinie. Z Albanii 
czynny 1 urk.ów n.adchodzą wiadomości. I tam jest 

ynny opór przeciw ściąganiu podatków, a wojaka turę-

Wyfttaywnfo praw
końeiel u o-polity easkiy eh.

* Piszą nam z Pleszewa 20 b. m.:
Na ('dniu dzisiejszym opuścił ks. Wesołowski,

wikaryusz z Wilkowyji, więzienie tutejsze, przesiedziaw­
szy przeszło dwa miesiące za kratami za rzekomo nie* * 
prawne wykonywanie czynności kapłańskich. Chód 
wszelkie kary ks. W. odcierpiał , wzbroniony mu bezwa- 
runkowo pobyt w W. Ks. . Poznańskićm dla tego, że 
przez ponowne wykonywani e duchownćj posługi rościł 
sobie prawo do wikaryatu Wilkowyji (siei). Więzień 
tedy zostaje w przeciągu 3 dni kapłanem tułaczem.
la^w. mZę- i ®°’ie.lnłedy wyznawco na drodze tu- 
lactwa Twojego! Toć ziemia polska dość obszerna, a je- 
śli obeych karmiła i żywi chlebem, toć z pewnością 
ziomkowi nie odmówi strawy. Bóg o Tobie pamiętał 
w więzieniu i nadal się Tobą opiekować będzie. Serca 
Twych owieczek i przyjaciół i modlitwy ich gorące 
wszędzie Ci towarzyszyć będą. Kto z Bogiem - Bóg 
z nim! °

* U księdza Hejnowicza, proboszcza 
w Czerwonćjwsi, obłożył egzekutor aresztem wszel­
kie kompozyty, a nawet stypendya mszalne, pocho­
dzące z legatów rozmaitych. Wyznaczona kara wy­
nosi razem 1080 marek.

* Landrat rawicki wzywa w dzienniku po­
wiatowym parafian Starego Gostynia, by na 
mocy § 16 ustawy z 20 maja 1874 r. obsadzili 
opróżnione od roku probostwo.

* Sąd gostyński zawezwał, jak do­
nosi Germania, władze austryackie w Galicyi,

by ściągnęły z przebywającego tamże księdza 
Kruszki, skazanego na banicyą z Księstwa, 
kilkaset talarów grzywien. Władze galicyjskie 
przacież nie podjęły się tćj misyi i zwróciły akta 
sądowi gostyńskiemu.

zu, co Niemcy zowią': Glücksritter, a Francuzi 
(jak go tćż charakteryzuje Rulh’ćr,‘) un soldat de 
fortunę.

Że pod koniec panowania Sobieskiego nie 
było u nas dość sposobności do wykształcenia się 
praktycznie na wojownika a tćm ronićj do zyska­
nia sławy w tćm powołaniu, udał się młody Sta­
nisław, widocznie z rekomendacjami Sapiehów 
i może innych skoligaconych z nimi panów do ar­
mii cesarza Leopolda I., mającćj wyrugować osta­
tecznie Turków z Węgier, a oddanćj pod najwyż­
sze dowództwo słynnego ks. Eugeniusza sabaudz­
kiego Z jakim zapałem i powodzeniem uczestni­
czył Poniatowski w wielkich jćj rur-hach na Wę­
grzech, i brał niewątpliwie udział wpamiętnćm 
zwycięstwie, odniesionćm pod Zentą (il września 
1697), można domyśleć się z tego, że gdy stanął 
w 3 699 roku pokój karłowicki, dosłużył się już 
był stopnia oficera sztabowego, z którym wrócił 
do Ojczyzny.*)

Nie długo czekał na nowe pole wojennych 
[ zap; sów. Wschodził właśnie coraz jaśnićj wielki

Ostatnie telegramy. ’ na Północy meteor. Młody król szwedzki Karól
Wersal, 21 lipca. Zgromadzenie narodowe upokorzywszy Danią i zgromiwszy w 1700 pod 

postanowiło w skutek mowy pana Buffet rozważyć Narw4 dziesięćkreć liczniejsze zastępy cara Piotra, 
projekt pana Tarłeś i uznało go naglącym. Wnio- i wyciągnął w roku następującym oręż na jego sprzy- 
sek zamierza odjąć radom jeneralnym zbadanie [ naierzeńca Augusta, II i godził przez Litwę w ser- 
pełnomocnictw członków i przekazać je znowu pre-ż 3.e Rzeczypospolitćj. Sapiehowie wodzący się włą- 
fektom. Potćm przeczytał p. Pontalis sprawozda-1 ŚDie krwawo za łby ze szlachtą, a wrodzy Sasom, 
nie komisyi, dotyczące wniosku pana Malärtre o i wyprawiają młodego i wprawnego juź oficera do 
odroczenie Zgromadzenia narodowego. Lewica t Karóla ^-FI ,z tajnemi poleceniami. Poniatowski 
wniosła, ażeby dyskusyą nad wnioskiem odroczyć do f olśniony geniuszem młodszego od siebie bohatera

Londyn, 21 lipca. Na wczorajszćm po­
siedzeniu Izby niższćj przyjęto w trzecićm czytaniu 
projekt do prawa, dotyczący stósunku robotnika 
do pracę dającego.

Bukareszt, 20 lipca. Jak słychać z źró­
dła dobrze poinformowanego, uda się wkrótce mi­
nister Majaresco do Berlina, ażeby obradować 
z tamtejszćm rumuńskićm towarzystwem kolei że- 
laznćj.

Perpignan, 20 lipca. Żona jenerała kar- 
listów pa a Saballs aresztowaną na granicy i in­
ternowaną została.

soboty. Zgromadzenie postanowiło jutro nad nim 
obradować. Pan Bocher i inni członkowie prawe­
go centrum złączyli się z grupą Lavergne, ażeby 
wspólny ułożyć program, co w kołach parlamen­
tarnych zrobiło sensacyą.

Książę Andrzej Poniatowski.
Napisał

Maurycy hr. Szlcduszyckł.
(Z Gazety Lwowskiej).

II.
Nie należał i u nas ród Sobieskich do sta­

rożytnie świetnych, bo niepodobna wyprowadzić go 
krytycznie wyżćj, jak od skromnego dzierżawcy 
małego wójtostwa w Pilaszkowicach, w Lubelskićm,
Sebastyana (w roku 1523), a pierwszą znaczną j j hó hoiności Leszczrńskieeo
w tym rodzie postacią jest dopiero dziad króla ■ p ni^HłZLTSS
Jana, Marek wojewoda lubelski, zmarły w 1606, 
na dwadzieścia lat przed jego urodzeniem.

Otóż niepośledni dziejopisarz Rulhićre, od 
roku 1760 przez szereg lat sekretarz poselstwa 
francuskiego w Petersburgu, mający tyle sposobno­
ści do gruntownego zbadania i ocenienia ówcze­
snych rzeczy i ludzi, powiada w znakomitćm swćm 
dziele o Polsce*), że dziad króla Poniatowskiego 
(Franciszek) „był naturalnym synem któregoś 
z Sapiehów i ekonomem, czyli jak wtedy zwano 
takich włódarzów, podstarościm w majątku tćj 
familii.“

Wiadomo tćż, że wkrótce po koronacyi Sta­
nisława Augusta, puszczono w obieg wierszyk, 
podnoszący tę mało komu w kraju tajną oko­
liczność :

O jakżeś dziwna Boska Opatrzności!
Syn w koronie, ojciec w krześle, a dziad podstarości! 

Wywołał on oczywiście hałasy i protestacye, 
ale stÓ3unki i losy syna Franciszka, jak je zaraz 
poznamy, służą za niezły komentarz do obu po­
dań Rulhićra. Miał bowiem Franciszek z żony, 
nieznanćj Niesieckiemu, przez Wielądka zaś zwa- str. 160 czytamy: Poniatosky, homme plus que 
nr&Ł"^ nécessaire au roi par les ressources, que
na Stanlsławi nrodzon^* 15 wrzeSnlI 1676, ktfrj | ™w"''i <li8gra“s' W hta'

i MrS? b?.-

sława przejmuję z medalu, który^Stanisław August i str” 7^Ct de pla’re 3 t0UteS leS natl0ns’
kazał wybić na cześć ojca, i który z jednćj strony 
przedstawia jego popiersie z napisem w otoku:
„Stsnisł. Ciołek Poniatowski, Castel. Crac.", zdru- 
gićj napis; „Memoriae optimi parentis S. A. R.", 
pomżćj zaś: „Nat. 15 Sept. A. 1676, obiit 30 Aug. 
A. 1762." Mylnie podaje więc Wielądko rok 3657 
jako datę jego urodzenia, a jeszcze fałszywićj na­
rzuca mu koniecznie tytuł hrabiego Terelli, które­
go nigdy sam nie używał, (a są w zakładzie Osso­
lińskich własnoręczne jego listy) i którego nie 
śmiał mu dać i król na owym medalu.

Wychowany starannie kosztem Sapiehów, to­
warzyszył Stanisław jednemu z nich jako paź 
w podróży po obcych krajach. Przy żeiaznćj or­
ganizacji fizycznćj, okazywał wcześnie umysł do 
wszystkiego zdatny, niezwykłą ambicyą i żądzę 
wyniesienia się i sławy w zawodzie rycerskim. Ja- 
koź miał stać się niebrx'pui tém, na co w na- 
szym języku nie ma zupełnie odpowiedniego wyra-

Histoire de '’anarchie de Pologne. — Paris 
1807. T. 1, str. 196. Mówiąc o jego synie Stanisławie, 
ożenionym z ks. Konstancyą Czartoryską dodaje: „Son 
père batard d’na comte Sapieha, n’avait eu pour toute 
tortune que 1 emploi d’econome dans une terre de cette 
maison.“ Pan Józef Szujski nie odczytał snąć uważnie 
tego miejsca, bo w swych Dziejach Polski (IV 332) twier­
dzi, że owa Czartoryska poszła za Stanisława Poniatow­
skiego, człowieka niepewnego pochodzenia, „Rulhiére 
P * t» i natur.alnym synem które g ś z Sapiehów*, 
kiedy Rulhiere mówi to nie o nim, ale o jego ojcu. To 
prosta pomyłka, zdarzajaca się niekiedy najsumienniej» 
szvm pisarzom. Ale cóż powiedzieć o dziwacznćm dziele: 
„Historya domu Rawitów»Ostrowskich“ przez Chodźkę, 
gdzie w T. II, w przepisanym na 37 kartkach tekście 
p. Szujskiego czytamy (na stronie 103) owe słowa tak 
przeistoczone: „Rulhićre mówi, że Stanisław był natural« 
nym synem z żydówki hetmana Sapiehy." Jeżeli już 
pragnie się koniecznie wydać dzieło dwutomowe, skiero­
wane w wielkićj części przeciw Czartoryskim, jakoby 
głównym sprawcom wszystkich późniejszych nieszczęść, 
a zbywa na własnych do tego materyałach, dokładnych 
wiadomościach, zmyśle krytycznym i koncepcie, to wypi» 
sując długie ustępy ze znanych autorów, wypadałoby 
przynajmnićj czynić to sumiennie, lub zaglądnąć do 
Rulhlćra i innych od nich cytowanych źródeł.

przylgnął doń całą duszą, a przynadł mu nawza­
jem do serca tak, że za przyzwoleniem Sapiehów 
przybrał go do swćj służby jako przybocznego 
adjutanta.

Stał się odtąd Poniatowski nieodstępnym, 
można rzec poufnym króla przyjacielem i towarzy­
szem w dobrych i złych losach. Jak pogodzić 
z tćm uczucia i obowiązki Polaka, zwłaszcza do­
póki Szwed wojował z prawym jego królem Augu- 
stsm, i tratował jego Ojczyznę? Krótka na to od­
powiedź. W takim soldat de fortunę przygłuszyła 
ochota wojenna przy boku słynnego wodza i króla 

| wszelkie inne względy. Latwićj mogły już zniknąć 
podobne skrupuły, skoro August II zrzekł się 
berła a uznany od wielkićj części narodu Stani­
sław Leszczyński objął je w r. 1705. W tych la­
tach pomyślności Poniatowski nie tylko ożenił się

! z Wojnianką, kasztelanką nowogrodzką, wdową po 
Szymonie Ogińskim, mieczniku litewskim, ale otrzy- 

i mał i jakieś dobra, czy po żonie czy z łaski Sa-

Lecz niezadługo odwróciły się karty. Klęska 
i Pułtawska (8 lipca 1709) położyła kres szczęściu 
: Karóla. Tu rozwinął właśnie Stanisław rzadkie przy- 
i mioty rozumu i rycerskiego serca. Wolter, który we 
S12lat po zgonie Karóla XII napisał znane dzieło: 
¡Histoire de C h a r 1 es XII r oi de Su è de 
! nie wielkićj wprawdzie wartości pod względem ści­
śle historycznym, ale’pelne zajmujących szczegółów 
biograficznych, czerpanych z pism i ust świadków 
naocznych, podnosi nieraz czyny i wielkie zasługi 
Poniatowskiego w obec tego króla. Tak np. pisze 
w księdze IV str. 157 (wydanie 10 z r. 1740) 
o chwili klęski pułtawskićj: Le roi avait en ce mo­
ment auprès de lui le général Poniatosky, colonel 
de la garde suédoise du roi Stanislas, officier d’un 
mérite singulier, que son attachement pour la per­
sonne de Charles avait engagé à le suivre en 
Ukraine sans aucun commandement. C’était un 
homme qui dans toutes les occurances de sa 
vie, et dans les dangers cù les autres n’ont 
tout au plus que de la valeur, prit toujours son 

j parti sur le champ et bien, et avec bonheur. Na 
160 czytamy: Poniatosky,

str. 172, 173, 179,
Stanisław Poniatowski ocalił króla rannego 

z pogromu, stał się w potrzebie jenerałem, roz­
winął potćm nie lada talenta dyplomatyczne, skła­
niając Portę do wydania w 1710 wojny carowi, 
z którćj ten, w ciężkie wzięty obroty, ledwie się 
wyśliznął po przekupieniu Wielkiego wezyra tra­
ktatem zawartym nad Prutem 23 lipca 1711. Dzia­
łał i późnićj i ez wytchnienia na korzyść króla 
w Carogrodzie, a po jego oddaleniu się z Turecczy- 
zny, walczył znów przy nim i ocalił mu drugi raz 
życie w bitwie na wyspie Rugii 16 listopada 1715.

*) Dla dania miary wiarygodności panegirycznych 
fikcyi Wielądka, dość przytoczyć jego słowa (T. 3 str. 
270), że Stanisław „za powrotem swym został od króla 
wojownika Jana III mile przyjętym.“ Szkoda, że król 
ten nie żył jnż od dawna, a od 1697 panował August II

ROZMAITOŚCI.
* Konsa podróż. W jednym z paryskich dzienni­

ków znajdujemy obszerne sprawozdanie o konnćj po­
dróży p. Salvi, przedsięwziętćj o zakład w czasie ozna­
czonym z Pesztu do Paryża, na ogierze hr. Samuela Te- 
lekiego, zwanym Radamant. Sprawozdanie to podpisane 
przez p. Aureggio. weterynarza 4 pułku huzarów w Nancy, 
dowodzi, że p. Salvi walcząc z nieprzewidzianemi prze­
szkodami, pokonywał je zwycięzko aż doostatnićj chwili, 
w którćj dalsza podróż z powodu przypadkowego skale­
czenia Radamanta stała się niemożebną. P. Salvi, jak 
wiadomo, wyjechał z Pesztn 8 maja o godzinie 11 zrana 
i miał stanąć w Paryżu 23 o tćjże samćj godzinie. Tym­
czasem już drugiego dnia po swym wyjeździe z Pesztu 
spłoszony szczekaniem psa Radamant zakulał. Udać się 
przeto musiał p. Sałvi w Weisselburgn do weterynarza, 
który konia opatrzył, co zabrało 19 godzin. Ztamtąd 
wyruszył na niezupełnie wyleczonym koniu przez góry

a świeżo szutrowaną i w deszcz, i gdy przebjł gra» 
awarską, koń już nie kulał. P. Salvi odbył szó­
stego dnia w ogromny upał 160 kilometrów z Braunsu 
do Monachium w 14 godzinach, odpocząwszy 4 godziny. 

Z Monachium udał się przez Augsburg do Ulm, a ztam» 
tąd do Bb.ubeuren (w Wirtembergii) podczas tak gwalte» 
wnćj burzy, że nic widzieć przed sobą nie mógł; koń 
zakulał powtórnie i p. Salvi udać się znowu musiał do 
weterynarza w Mensingen i pomimo tego wypadku prze« 
był Szwarcwald wśród nieustającćj ulewy. Przebywa na-



4
stępnie Ren pod Strasburgiem, gdzie się zatrzymał 4 go-, dziój przedsiębierczych prawników tutejszych, prowadzi 
dżiny a potóm w Saivernie 12 podzin. Nazajutrz wy* obecnie ten rozgłośny proces.1* 
jeżdżą p. Sa.lvii w upał podzwrotnikowy, mija SarreburgP- . .
i zdąża do Bothlement 21 maja, odbywszy w 13 dniach 
tę samą odległsść, jaką p. Zubowicz odbył w 15 dniach 
z Wiednia do Paryża. Dalój jadąc do Nancy, zatrzymuje 
się p. Salvi w Moncel i chcąc dać papiery swoje na ko- j 
morze podpisać, wprowadził Radamanta do stajni, w któ- i 
rćj masztalarz miejscowy chcąc umieścić późnićj parę ! 
koni, oddzielił Radamąnta od nich żerdzią, w którój był; 
gwóźdź, i na nim to koó p. Salvi skaleczył sobie nogę ’

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań, 22 lipca.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Haza-Radlić 
z Lewic, Grabski z Inowrocławia, Radoński z Że» 
gociua, Żółtowski z Zajączkowa, Malczewski 

Odrowąża.z
tylną w dwóch miejscach tak, że według zdania wetery- i HOTEL BERLIŃSKI. Zander z Łabiszyna, Borkowski 
narza w Nancy dalszśj podróży ryzykować już nie mógł, i z Buku.
W +/■» z". I-i vw! 1 i rt Qo lvr! O 2...ŹLW owćj to chwili p. Salvi o 8’kilom. dłuższą już był od­
był podróż, niż p. Zubowicz z Wiednia do Paryża, i Rada« 
mant gdyby nie ten wypadek, mając jeszcze bliska dwa 
dni przed sobą, i będąc zresztą w najlepszych warum 
kach zdrowia, dawał wszelkie rękojmie zwycięztwa. Pan 
Salvi otrzymał w Nancy świadectwo, stwierdzające te 
fakta, z podpisem jenerała hr. Montegu dowódzcy 5 dy» 
wizyi jazdy, pułkownika Bauviex dowódzcy', 4 pułku hu­
zarów, wszystkich oficerów tegoż pułku i mera z Nancy. 
P. Salvi zmuszony dłuższy czas zabawić w Nancy, przy 
czynił się do zwiększenia dochodu z reprezentacji w cyr­
ku Ciottego na korzyść uszkodzonych powodzią miesz­
kańców połudaiowćj Francyi, wystawieniem Radamanta 
na widok publiczny.

* Potomkowie Konstantyna Wielkiego. Wspomnieli­
śmy o księciu Laskarisie w Rzymie, domagającym się od 
rządu włoskiego w drodze sądowój patronatu nad funda« 
cyami przedwiekowego przodka jego, cesarza Konstanty­
na Wielkiego. Rzecz się ma trochę inaczćj, a przedstawia

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Winiecki z Brze- 
źna, Rutecki z Wieszczyczyna, Malewski z Nowe-

z córką z Inowrocławia, 

Płotowski z Wrocławia,

gomiasta, Krzyszewsaa 
Krzyżański z Żukowic.

TILSNERA HOTEL GARNI.
Wruk z Czarnkowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI.
łynia, Radońska z Król. Pol.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI.
Pol., Potworowska z Chłapowa.

HOTEL PARYSKI. Tulewicz z Kurnika, Jerzykowski 
z Miłosławia, Sawicki z Wąsowie, Lajkowski 
z Bielaw, Gółkowski z Żabęc, Lastecki z Kostek

Jęczmień per 1000 kil. 144 m. żąd.
Owies: za 1000 kilog. lip.— żądano, 147 pł. lip.s 

sierp. 147,— płac., wrz.-paźd.l52,— płac., paźdz.-listop. 
152—158—52 płac., wypow. 1500 cent.

Rzep per 1000 kil. 264 płc., wyp. —
Olćj rzepiowy: za 100 kilogram bez beczki 

słab., wypowiedz. —, w miejscu 57,50 mar. żądano, na 
lipiec, lipiec-sierp. i sierp.-wrzes. 57,50 ż, wrzesień-paźdz. 
57,25 żąd., 57 płc., październik-listop. 58,— żąd., listop.- 
grndz. 59,— m. ż.

O k owi ta: za 100 litr, po 100 ptc., wyżćj, wypow. 
—,w m>ejecu z beczką 55,50 żąd., 55,— pł. mr., na 
lipiec, lipiec-sierpień 55,50 płacono, mar., sierpiemwrzes. 
55,50—70 żąd. i płac., wrzesieś-paździer. 56,— płacono, 
w końcu —wrz —mar. płacono, październik-listopad 
—listopad« grudzień —,— m.

Wrocławska cena targowa, 21 lipca

Michałowska z Wo- 

Radoński z Król.

Ocenienie depntacyi 
miejskiój

Pszenica biała nowa 
„ żółta nowa

Zyto
Jęczmień

piękne 
mr. fn. 
20 90 
19 80 
16 30 
14 80

średnie 
mr.fn. 
19 60 
18 90 
15 50 
13 70

poślednie 
mr.fn 
18 - 
17 90 
14 30 
12 30

O I E Ł I> Æ.
Poznańskie 3>|, pet. listy zastawne _ płacono 

poznańskie 4 pt. nowe listy zast. 95,— płc., ' pozn. 
listy rentowe 96,60 płac., pozn. prowine. akcye bankowe 
98.50 płc., pozn. 5 pt. prowine. obligacje — płac., 
pozn. 5 pet. obligacye powiatowe 101,25 płac., pozn. 
5 pet. obligacye melioracyi Obry —,— płac., poznańskie 
4’/» pet obligacye powiatowe 97,75 płac., pozn. 4 pet. obli­
gacye miejskie II emis. — płac., poznańskie 5pet. obli­
gacye miejskie —,— płac., pruskie 3%pct. oblig. długu 
państwa 91,90 płc., pruska 4 pet. pożyczka państwa — ,— 
płacono pruska 4!/, pet. ukonsolid. pożyczka 105,50 płc. 
pruska 3% pet. pożyczka prom. 138,— płc. szląskie 3l|, 
procent listy zastawne —,— płacono, polskie 50/» 
listy zastawne —,— polskie 4 pet. listy likwidacyjne 
71,75 płac., akcye górnoszląskiei kolei żel. Lit, A. 
—,— płac., akcye górnoszląskiój kolei Żelazn. Lit. 
E. —,— płacono, akcye stałe starogardzko-poznańsk. 
kolei żel. - ,— płc., akcye marchijsko-pozn. kolei że- 
laz. 20,80 płac., banknoty zagraniczne —,— płac, rę- 
syjskie banknoty 281,— płe., Ostdeutschebank 80,— płc. 
pozn. towarz. akc. sprytu —,— płac., Wechslerbank — 
płac., Kwileeki, Potocki i Sp. —,— płac.

Zyto: (pr. 20 centn.), wypowiedziano — cent., 
| cena wypow. 155,— mar., na lipiec 155,— m., lipiec- 

zdecydowała J sierp. 155,— m., sierpiemwrzesień 156,— marek, wrze«

ją w prawdziwćm świetie korespondent rzymski Gazety 
Warsa. Księżniczka Marya Laskaris, przybrana córka 
ostatniego z Laskarisów księcia Jana, wznowiła roszcze­
nie nieboszczyka ojca swego. Ten jako potomek w pro- 
stój linii Konstantyna Paleołoga, cesarza Carogrodu, po» 
ległego w bitwie z Mahometem II w reku 1453, eraz jako 
prawowity następca Konstantyna Cezara, zwanego Wiel- 
kim, który Rzym papieżom darował i założył bazyliki 
św. Jana Laterańskiego, św. Piotra, św. Pawła, św. Krzy­
ża, i św. Agnieszki, uposażają® je ogromnemi bogactwy, 
domagał się na mocy prawa juspatronatus, jakie następcy 
Konstantyna Wielkiego zawsze nad pomienionenai kościo- 
łami zachowywali, aby bazyliki te, czyli ściśle mówiąc 
Stolica św„ płaciła zubożałym potomkom cesarzów rzym­
skich i wschodnich zapomogę odpowiednią wielkości pier­
wotnego nadania godności tychże potomków i majątkowi 
bazylik. — Księżniczka Marya Lascaris przybywała tu 
parę razy przed zaborem Rzymu i przedstawiała się kar­
dynałowi Antonełlemu W imieniu ojca, upominając się 
o zapomogę przez zapewnioną mu juspatronatus jego nad 
bazylikami Rzymu zwanemi patryarchalne. Atoli zby­
wano ją zawsze grzecznemi sowy. Po wtargnięciu wojsk 
włoskich do Rzymu i po zaprowadzeniu w wiecznćm mie­
ście sądów włoskich, księżniczka Lascaris zdecydowała • oicrp. — m., nioipicu-wiz-coicu iuo,— marca, wrze« 
się na sąd.,we kroki. Atoli dobra bazylik są dziś w ręku sień-paźdz. 157,— marek, na jesień 157,— m., paździer.-! 
rząnu włoskiego; on tedy będzie musiał jój zapłacić, je- listnn. 157.— marek 
żeli proces wygrauy zostanie przez nią. W takim razie

Owies stary
Owies nowy 16 30 14 30 13 80
Groch 20 50 19 — 15 90

Ceny r z e p i u i rzepiku.
Ocenienia izby

handlowój piękne średnie poślednie
Per 100 kil. netto mr.fn. mr. fn. mr.f".
Rzep 25 50 24 — 22 75
Rzepik zimowy 25 — 23 75 22 75
Rzepik latowy — — —

będzie chodziło o miliony. W Polsce także znajduje się 
rodzina Laskarisów wyprowadzająca się od cesarzy caro­
grodzkich. Andrzój Laskaris (Gasłowicki) biskup po-1 
znański w wieku XV., krewny małżonki króla węgier­
skiego Beli V, z domu Laskarisównój, niepospolite oddał 
Rzeczypospolitej usługi posłując od Władysława Jagiełłyod 
Papieża Jana XXIII, na dwór węgierski, tndzież na so 
bór Kostnicki, gdzie odczytał wyrok składający Jana ze 
Stolicy Apostolskićj. Andrzój urodzony był w Polsce 
i umarł w dziedzicznym swym zamku w Gosławicach. 
W połowie zeszłego stnlecia Jerzy Hieronim Laskaris, 
rodem z Werony, zrazu przefekt kolegium Teatyńskiego 
we, Lwowie, następnie opat Żółkiewski, przeniósł się 
późnićj do Rzymu, gdzie w roku 1801 zmarł jako patry- 
archa aleksandryjski i jerozolimski. — „Jeżeli istotnie ży- 
ją jeszcze w Polsce prawowici Laskarisowie—powiada przys 
toczony na wstępie korespondent — to rzecz dziwna, że nie 
upomnieli się dotąd o spadek po ostatnim księciu L. Janie, 
zmarłym w Piemoncie przed 10laty, a mianowicie o prawa 
przysługujące temu rodowi, a przelane przez pomienionego 
księcia na przybraną córkę, która do krwi Laskarisów wcale 
nie należy i jest, jak wiadomo, dzieckiem włoskiego wie­
śniaka. Ma się rozumieć, że prawnymi i jedynymi spad­
kobiercami księcia Jana i cesarzów Konstantyna Wiel­
kiego i Konstantyna Paleołoga byliby w takim razie La­
skarisowie polfcy. Wiem, że jeden z nich udawał się 
przed laty do Rzymu, szukając tutaj wiadomości o wło- 
skiój gałęzi Laskarisów, a osobliwie o wnukach kardy­
nała Laskarisa, zmarłego w upłynionym wieku; ale sam 
dowodów żadnych nie złożył i umilkł wkrótce ca'kowi- 
cie. W każdym razie Laskarisom litewskim radzę pisać 
do adwokata ich kuzynów włoskich, Jana Chrzciciela No- 
lego w Rzymie, Via della Valle No. 41, secondo 
piano. Pan Noli to, jeden z najzdolniejszych i najbsr-

listop. 157,— marek.
Okowita: (z beczką) pr. —,— litrów — Tralles.

Wypowiedziano — litrów, cena wypowiedz. 55,20, na 
lipiec 55,20 marek, sierpień 55,20 marek, wrzesień 
55,40— marek, październik 55,10-55,30 m, list. 54,50 m. 
grudzień 54,50 m.

W miejscu okowita (bez beczki) —,— m.

* MĄKA. Poznań, 22 
15,50—17, ‘m., rżana No. 0 
50 kil.

lipca. Pszenna nr. 0 i 1 
i 1 11—12,— marek za

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 21 lipca.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.^,
Ceny wypowiedziałne; żyto 160 m., pszenica 199 m„ 

jęczmień 144 m., owies 147 m., rzep 264 m., ołój rze­
piowy 57,50 m., okowita 55,50 m.

Wypowiedziano: — cent, żyta, — centn. psz#n., 
— centn. jęczm., — centn. owsa, —cent, oleju rzepiow., 
litrów okowity.

Koniczyna czerwona,------płac., pośled.--------
średnia —,— pięk. —,— wyborowa------ .

Koniczyna biała, poślednia—,—, średnia —,— 
piękna —wyborowa-------.

Żyto: 8pok. za 2000 kil. wypowiedziano — 
cent., na upłyń, wyp. na auk. — płac., na lipiec, 
lipiec-sierpień 160,50 m. płac., w końcu —,— pł., sier­
pień wrzes. 159,-59,50 płac., wrzesień-paździer. 160—59,50 
do 60 pł, paźdz. listopad 161,50 pł., listopad-grudzień 162, 
żądano. i

Pszenica per kil. — m. płac., — na bieżący i 
miesiąc — płac., lipiec-sierpień 199 ż. wrzes.-paźd. 208,50 1 
pł., w końcu — pł., paźdz.-list. — płc. ggg »

Loterya
na mający być wybudowany

Szpital dla oherych
w powiecie gdańskim.

Główna wygrana: Willa w Zoppot (miejscu znanóm 
z zakładu morskich kąpieli), zawierająca 8 pokoi z bal­
konem i ogrodem, pięknie położona , wolny widok na 
morze i na laskiem otoczoną zatokę Adlerborst.

Losów na powyższą loteryą dostać m ożna po 1 tal. 
w ekspedycyi „Kuryera Poznańskiego“. Zamiejscowi 
z dołączeniem 1 sgr. 6 fen. za portoryum każdegoe losu 
dlarzy drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym 
kraju. (1918)

Wszystkim chorym siła i zdro­
wie bez medycyny i lekarstw 

przez pokarm leczący:REVALESC1ERE
Od lat żadna elioroba nie oparła 

elę temu przyjemnemu pokarmowi zdro­
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, pła­
cowych, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie­
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tuberku- 
lozach, suchotach, astmie, kaszln, niestrawności, zatwar­
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu­
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy, 
szumie w uszach, mdłościach i womitach nawet podczas 
ciężarności, diabetes, melancholii, opadaniu z ciała, reu­
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho­
rób, na które żadna medycyna nie pomogła; pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora Wnr- 
zer, p. F. W. Beneke, etatowego profesora medycyny przy 
uniwersytecie w Marburgu, radzcy medycznego doktora 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof. 
dr. Dódó, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Bróhan i wieln innych wysoko postawionych osób, prze­
syła się na żądanie franco.
Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.

Certyfikat radzcy medycznego doktora Wnrzer 
Bonn, 10 lipca 1852. Revalescióre du Barry zastępuje 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jśj 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnie- 
niach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
krzowej, zatwardzeniach, przy chorobliwych kurczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. —

Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło­
wych i piersiowych, ale także przy suchotach płuco wy ch 
i gardlanych. (L. S.) Rud. Wurzer, radzca medyczny 
i członek kilku Towarzystw uczonych.

No. 75,970. P. Gabriel Teschner, słuchacz w wyż- 
szój szkole handlowój w Wiedniu, z rozpaczliwego cier­
pienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de Montnies z niestrawności 
bezsenności i wychudnienia.

No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer­
sytetu w Marburgu,Vw Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę że 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak zwa- 
nój „Revalenta Arabie»“ (Revalescióre) zawdzięczam. 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wyehu 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkom lekarskim 
«stąpić nie chciały. fievalescióre w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No. 64,210. Markiza Bróhan wyleczona zoitala 
z 7 letniego cierpienia wątroby, bezseności, drżenia 
członków, wychudnienia i hypochondryi.

No. 75,877. Floryan Kfjller, c. k. intendent z Gro- 
wardein, z kataru płucowego i krtani oddechowój, za­
wrotu głowy i ściśnienia piersi.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania lOlet- 
niego rąk i nóg.

Revalescióre jest cztery razy pożywniejsza od mię­
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cenę, 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berli­
nie. W. 28 — 29 pąsaża (galerya cesarska) i 163 — 164 
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, ban- 
W Poznanlui A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug A

Fabricius, Ryszard Fischer.
„ Bydgoszczy i S. Hirschberg, Firma: Jul. Schoti- 

laender.
„ Gdańsku: Karól Schnarcke, J. G. Amort.
» łłatonleaelii Jul. Zeleśnik.
„ Opolu < Teodor Konietzko.
„ Raciborzu i Józef Tąnke.
„ Rawiczu t J. Mroczkowski.
„ Toruniu > Hugon Claass.

ai»«i«as«feaMfi«aifiS3assia5!a3au^^

Telegram giełdowy Kuryera I»®« 
żnansStiego.

Berlin dnia 22

Nadreńs. kol. 111 25 
Kol. Min. kol. 95 25 
Berg March ko 85 — 
Gór szląs kol 
żel lit A i C 141 50 

Marchpozkol 20 75 
Auspół wschk 264 — 
Aus. ak. kred; 389 — 
Aus banknoty 182 65 

Berlin dnia

Pszenica słabo
Lip
Wrz Paź

Zyto słabo 
w miejscu 
Lip
Lip. Sier 
Wrz Paź 

Olej rzep słabo 
Lip Sier 
Wrz Paź 
Paż List 

Okowita słabo 
w miejscu 
Lip Siec 
Sier Wrz 
Wrz Paź

215
219

156
156
158

58
58
59

55
55
55
56

lipca 1875 
Not 21

111 25
95’25 
84 25

141 50
20 80

264 - 
388.— 
182 40

(Kursa końcowe)
Not. 21

Poz pro bk ak 98 75 98 50 
Ostd. Bank. 80 — 80 — 
Kwil.! Potocki 71 — 71 —
Pozspritak to------ ---------
Wrocł diak bk 73 50 73 10 
Szlą stów bkow 95 50 95 75 
Diskom udziały 153 75 153 — 
Dormun. Unia 13 — 13 — 
Laurahfitte 87 75 87 50

(Kursa końcowe.)
Not 21 
174 —

22 lipca 1875. 
Not 21

50

Owies czewiec 170 —
214 - Wypow żyta —
221 - Wypow okow —•

Kapitały
Galicyany 103 60

158 — Pr pap państ 92 10
158 — Poz 4%lis zast30
159 50 Poz list rent 96 90

Kolój Państw 511 —
58 — Lombardy 172 —
58 50 Austrlosl860 119 90
59 25 Włochyj 72 —

Amerkyany 98 75
56 20 Turki 40 —
55 60 756 % Rumuńs 30 75
56 20 Pól lik lis zas 72 10
57 20 Rosyjs bknot 285 70

Srb renty austr 66 90

40000

102 75
92 10
95 25
96 80

510 — 
171 — 
119 50
71 75
98 75
39 80
30 30
72 —

281 10
67 50

Szczecin dnia 22 lipca 1875. (Kursa końcowe.)

Pszenica spok 
Lip
Lip Sier 
Wrz Paź 

Zyto spok 
Lip
Lip Sier 
Wrz Paź

Not 21 Not 21
Olej rzepi

212 - 212 — Lip Sier 55 — 55 25
212 — 212 — Wrz Paź 54 75 55 50
217 50 216 — Okowita

w miejscu 51 — 55 —
154 — 154 — Lip Sier 55 10 55 —
154 — i54 — Sier Wrz 55 20 55 50
157 50 157 50 Wrz Paź 56 30 57 —

France. Le Mans (Sarthe).
Maison particulière.

Nombre limité d’élèves. Education essentiellement 
catholique. Instruction comprenant des cours de 
Français, Anglais, Latin, Mathématiques, Dessin. 
Conférences réligieuges. Les Jeunes gens an des­
sus de 16 ans ont des chambres séparées. La nour­
riture est la même pour tout. Prix: 3000 francs 
par an, y compris tout les droits aux cours pré­
cités. Paiemeut: moitié a la rentrée du 1« Oc­
tobre, moitié au Ie; Mars dé chaque année. Ré­
férences; Duché de Posen: Mr. Stanislas 
Chłapowski à Szołdry. Pour plus amples 
détails s’adresser au ¡Directeur: Mr. Rouxel, 
Le Mans (Sarthe), 74 Rue de Flore. (1223)

Handel szkła szybowego, szklar­
nia i fabryka ram

M. Nowickiego & Griinastla,
Poznań, nilS Jezuicka No. 8,

poleca:
Szkło szybowe we wszelkich gatunkach,
Obrazy Matki B. Częstochowskiej na płótnie i blasze, 
Lichtarze źelazńe całe złocone, baldachimy, chorągwie, kierce,

krzyże, ołtarzyki do noszenia, figury na Boże męki 
i cmentarze.

Obrazy na płótnie i na papierze,
Ramy do obrazów, zwierciadeł i fotografii,
Lisztwy i rozety do firanek,

Nadto oprawia obrazy i podejmuje się wszel­
kich robót szklarskich, pozłotniczych i rze­
źbiarskich. y; (2308)

Aukcya książek.
W poniedziałek, duia 

26 lipca r. h. Z rana o 
godzinie 11, ma być sprzeda­
na najwięcćj dającemu w tu­
tejszym sądzie, w pokoju No. 11,

biblioteka
do masy konkursowej księdza 
proboszcza Pampucha 
należąca, (treści teologii kato­
lickiej).’ (1221)

Leszno, 21 lipca 1875.
Zarząd masy konkurs.

Dominium Pakosław
pod Rawiczem 

potrzebuje z&raz zdatnego 1
Pisarza lub Elewa 

gospodarczego.
Przedstawienie osobiste konie­
czne. (1217)

Rasy do Raszyn
i rzemienne i parciane,
Smarowniki i manchety, 

Skóry na Uprzęż itd. 
polecają

Orłowski & Comp.,
[2269] Skład skór r

Nakładem Ludwika Gayal»?a, —Cacioukaml Ł, Ker Mbaoka.

1

a
1

Ramy do okien
w stajniach i poddaszach

i lanego żelaza
według wszelkich poleceń, tudzież

żelazne części do budowli now.,
jako to: słupy, filary i t. d. z swojój fabryki w Dracku 
(Dratzig) pod Krzyżem poleca

S. J. Auerbach.
(421) Poznań,

Kosztorysy tudzież rysunki bezpłatnie.
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